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Odpowiadając na liczne gło- 
sy widzów i kninpanię prasy — 
Stołeczny Zarząd Kin przy po- 
parciu warszawskiej Ekspozy- 


Pokazy poprzedzane będą pre- 
lekcjami. Kino mieści się w 
Pałacu Kultury I Nauki, w do- 
tychczasowym kinie „Wiedza”. 


tury Centrali Wynajmu Fil- Pelna jego nazwa brzmi obec- 
mów i redakcji Expressu Wle- nie: Kino Dobrych Filmów 
czornego podjął inicjatywę, „Wiedza*. Za repertuar I po- 
która z pewnością ucieszy zlom prelekcji odpowiadać bę- 
. warszawskich kinomanów. dzie kierownik artystyczny — 

1 1$ marca otwarte zostało "ed. Jerzy Plażewski. 
pierwsze w Warszawie kino _ Dzięki Kinu Dobrych Filmów 


wartościowego repertuaru, któ- warszawscy widzowie nie bę- 
re wyświetlać będzie wyłącz. dą już skazani na pogoń za 
nie filmy artystycznie wybit- filmami wybitnymi po pery- 
ne, długo i krótkometrażowe. feryjnych kinach stolicy. 


Prapremiera „Miasteczka* 
w Sieradzu 


12 marca odbyła się w Sieradzu prapremiera „Miasteczka*, 
filmu zrealizowanego częściowo w tym mieście. Na uroczy- 
sty pokaz przybyli do Sieradza realizatorzy filmu m. in. re- 
żyserzy — Jan Drobaczyński, Julian Dziedzina, Janusz Łęski, 
operatorzy — Henryk Depczyk i Tadeusz Wieżan oraz akto- 
rzy występujący w „Młasteczku”. Film został gorąco przy- 
jęty przez sieradzan, ponieważ mówi o sprawach bliskich 


JUBYVCEUWSZ 
MIECZYSŁAWY 
CWIKLINSKIEJ 


14 marca w Teatrze Polskim 
w Warszawie odbyła się uroczy- 
stość jubileuszu 60-lecia pracy na 
scenie Mieczysławy Ćwiklińskiej 
— aktorki wodewiłu, operetki, 
komedii, dramatu i filmu, W dniu 
poprzedzającym uroczystość Ju- 
bilatka otrzymała Krzyż Wiel- 
ki Orderu Odrodzenia Polski. 
Na jubileuszu Mieczysława Owik- 
lińska wystąpiła w sztuce Caso- 
ny — „Drzewa umierają stojąc 


W POSZUKIWANIU TALENTÓW 


Przed zbliżającym się okresemi rekrutacji na studia filmowe, rektorat Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Filmowej w Łodzi zwołał specjalną konferencję poświęconą omówieniu 
spraw związanych z przyjmowaniem studentów na Wydział Reżyserski. Operatorski oraz na 
Studium Teorii i Krytyki Filmowej. Wobec ogromnej odpowiedzialności spoczywającej na 
komisji wybierającej | egzaminującej kandydatów, zastanawiano się nad możliwościami i spo- 
sobami dotarcia do szerszych niż dotąd kręgów młodzieży. Specjalnie dużo trudności nastrę- 
cza rekrutacja na wydział reżyserii filmowej, gdzie studia wymagają dużej dojrzałości, 


dla mieszkańców prowineji. Nie bez znaczenia dla przyjęcia 
filmu był też fakt, że Sieradz stanowi tło akcji „Miastecz- 
ka*, a wtelu obecnych na sali wystąpiło w epizodach filmu. 


2, 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


11 marca br. zmarł nagle w Zakopanem czołowy scenograf 
ilimowy (autor projektów dekoracji do 30 polskich tllmów) 
1 utalentowany architekt — prof. inż. Roman Mann. 

Roman Mann urodził się w roku 1911 we Lwowie | na tamtej- 
szej politechnice ukończył wydział architektury, Od roku 1547 
pracuje w Łodzi jako scenograf filmowy, zdobywając sobie 
opinię wybltnie utalentowanego artysty. Do najpoważniejszych 
jego osiągnięć zalicza się scenografię do „Młodości Chopina", 
„Kanału* i „Popiołu 1 diamentu". Ostatnim | największym 
Jego dzielem są projekty dekoracji do filmu „Krzyżacy* 
1 „Grunwald*. Kilka dni przed śmiercią Roman Mann roz- 


w wyniku dyskusji postanowiono wydać broszurę informacyjną. a także podjąć akcję od- 
czytowo-pokazową w środowiskach młodzieży artystycznej i uniwersyteckiej oraz w dysku- 
sy,nych I amaterskich kiubach filmowych. 


począł pracę nad projektami dekoracji do „Matki Joanny od 
W jednym z najbliższych numerów FILMU zamieścimy szereg interesujących materiałów - Aniotów", filmu, który będzie reżyserował Jerzy Kawalerowicz. 
o szkole. Polska kinematografla traci w zmarłym wybitnego artystę. 
k Spotkania tI rozmówki. t jllm zrealizowany w opar- ” 
clu o te materiały może być 
ciekawy. ę g 


Z zachodnioniemiecką wy- 

m twórnią CCC-Film  zamierza- 

PAMIĘTNIK DAWIDKA” ZE jeryrie: 
n nej, znanej z materiałów pro- 
cesu norymberskiego prowo- 

ZIEMIA OBIECANA ODA 
" ców w przeddzień napadu na 
Polskę w 1939 roku. Nie po- 


daję' na razie nazwiska re- 
— plany realizatorskie 


(4 


żysera tego filmu, ponieważ 
toczą się na ten 'temat roz- 
mowy z naszymi kontrahen= 
tami, 

— Czy w najbliższym cza- 
sie przewiduje pan debluty 


reżyserskie? 
— _ Owszem. Zamierzamy 
„wyzwolić" młodego reżysera 


Sylwestra Chęctńskiego. Pra- 
cuje on obecnie nad dwoma 
scenariuszami: według powie- 
ści Aleksandra Minkowskiego 
„Nigdzie na świecie" i wspól* 
nie z Januszem Warmińskim 
nad scenariuszem o tematyce 


zespołu „Iluzjon” 


zespole kierowanym Zespół nasz wraz z zespo- 


W 


przez pana — zwra- łem STUDIO — przystępuje wiejskiej pt. „Ucieczka*. 
cam się do Ludwi- do wspólnej realizacji filmu  — Tematy, o których pan 
a  Starskiego, kierownika _ według  „Pamiętników  Da- mówi, dotyczą spraw wspól- 
. artystycznego zespołu ILU- _ widka”, niedawno opubliko-  czesnych albo z niedawnej 
ZJON — realizowany jest ak- wanego wstrząsającego doku- przeszłości. Czyżby odwrót 

tualnie tylko jeden film, mentu z czasów okupacji, od historii? 
„Powrót" Jerzego Passendor- który ma reżyserować Alek- — Niezupełnie. Stanisław 
fera. Jak wyglądają dalsze  sander Ford. wojciech Żu-  Dygat wziął na warsztat „Zie- 
plany realizatorów zespołu? krowskt opracowuje scena- mię obiecaną" Reymonta — 
— Są one dosyć rozległe i riusz pt. „Droga do domu" powieść o Łodzi z okresu na- 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEN 


— jak mi się zdaje — cieka- 
we. Oczywiście, od zamierzeń 
do premiery — droga daleka 
1 skomplikowana, wymienię 
więc tylko te scenariusze, nad 
którymi prace są już zadwan- 
sowane. 


oparty na pamiętnikach Ku- 
nickłego, polskiego dowódcy 
międzynarodowego _ oddziału 
partyzanckiego podczas ostat- 
niej wojny. Materiał literacki 
jest bardzo interesujący, rea- 
listyczny — sądzimy więc, że 


rodzin kapitalizmu. Przewidu- 
jemy też realizację filmu hi- 
storycznego dla dzieci według 


znanej powieści Antoniny 
Domańskiej pt. „Historia żół- 
tej ciżemki”. 

Rozmawiała: E. 


Film pod tym tytułem — o jednej z sekt reli- 
gijnych na Dolnym Sląsku — realizują znani do- 


kumentaliści: Jerzy Hoffman 4 Edward Skórzew- 
ski. Na naszym zdjęciu bohaterowie filmu — 
mieszkańcy osady Niżnica w pobliżu Nysy 


Scenariusz 
„Białege 
Niedźwiedzia” 
plagiatem? 


Jak już pisaliśmy — przed 

Sądem Powiatowym dla m. 
st. Warszawy odbyła się w 
styczniu rozprawa przeciwko 
Waldemarowi Kiwilszo i Ada- 
mowi  Wysockiemu, oskarżo- 
nym przez Roberta Azder- 
balla, autora noweli filmu 
Biały niedźwiedź" — o znie- 
sławienie. Waldemar Kiwilszo 
i Adam Wysocki podali bo- 
wiem w wątpliwość fakt, że 
scenariusz  Azderballa jest 
dziełem oryginalnym. W kil- 
ka dni później wpłynęła do 
sądu sprawa Waldemara Ki- 
wilszo oskarżającego Roberta 
Azderbalia o plagiat dokona- 
ny na jego noweli. 16 marca 
odbyło się posiedzenie Sądu, 
na którum postanowiono obie 
sprawy rozpatrzyć łącznie, w 
drugiej połowie kwietnia. Na 
biegłych w tych sprawach — 
z ramienia Związku Litera- 
tów Polskich — zostali powo- 
łani: Aleksander Jackiewicz | 
Tadeusz Konwicki. 


KUPILISM 


„Pół żartem, pół serio" reż. 
Billy Wldera, komedia pro- 
dukcji amerykańskiej (orygi- 
nalny tytuł filmu brzmi: „So- 
me like it hot”, co w naszym 
piśmie tłumaczyliśmy „Niektó- 
rzy lubią to na gorąco") z Ma- 
rilyn Monroe w roli głównej, 
Film opowiada o dwóch mu- 
zykach (Tony Curtis | Jack 
Lemann), którzy nie grzesząc 
padmiarem pieniędzy, wpada- 
ja w wiele zabawnych kło- 
potów, 

* 


„Przez zieloną granicę" reż. 
Karela Kachyna — film pro- 
dukcji czechosłowackiej o dra- 
matycznych przygodach żołnie- 
rzy wojsk ochrony  pograni- 
cza. Grają: Radovan Lukaw- 
sky. Jiri Vala i Jirina Svor- 
cova. 

* 

„Kluc: reż. Karola Reeda, 
barwny szerokoekranowy film 
produkcji angielskiej, zrealizo- 
wany na podstawie powieści 
Jana De Hartoga. Akcja to- 
czy się podczas drugiej woj- 
ny światowej na Atlantyku 
1'w Anglii. Grają: Sophia Lo- 
ren, William Holden. Trevor 
Hovard, Kieran Moore | Oscar 
Homoika. 


Ze scen e Ze scen 


© Mieczysław Gajda specja- 
lizuje się ostatnio w rolach 
literatów. Po „Wspólnym po- 
koju* — oglądać go można na 
scenie Teatru Kameralnego w 
Warszawie, w. „Kandydzie” 
GB. Shawa jako poetę Euge- 
niusza Marchbanksa. Krytyka 
uważa tę rolę za duży sukces 
młodego aktora. 


© W wysiawionym przez 
warszawski teatr | Ateneum 
„Królu Henryku IV" Szekspi- 
Fa występuje wielu aktorów 
dobrze znanych z ekranu: 
Wanda Koczewska, Henryk 
Boukołowski, Józef Kostecki, 
Bronisław Pawlik i Stefan 
Śródka. 


© w dyplomowym przedsta: 
wieniu IV roku warszawskiej 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej („Karykatury Ki- 
sielewskiego) wystąpiły dwie 
aktorki znane z ekranu — Ma- 
rla Wachowiak | Grażyna Sta- 
niszewska. 


©,W „Widoku z mostu" Ar- 
thuła Millera wystawionym 
przez warszawski Teatr Naro- 
dowy grają między inn; 
Krystyna Kamieńska | Andrzej 
Szalawski. = 


Scenariusz: L. Agranowicz | 
A. Sachnin 

Reżyseria: N. Rozancew 
Zdjęcia: K. Ryżow 

Muzyka: 0. Karawajczuk 
Wykonawcy: Kapitan  Du- 
din — 0. Striżenow, Paweł 
Stlepanowicz — 1. Kutianskij, 
Pułkownik — W. Czekmarew, 
Możarow — A. Juszko, Na- 
sila — K. Łuczko, Polina — 
M. Strlżenowa, Katla — J. 
Kornilowa,  Pałczadze — R. 
Czchaldze,  Chasanow — T. 
Tadżijew, Wanin — A. Kur- 
batow, Banaik — I. Jefimow, 
Anulin — A. Afanasjew, 


Produkcja: „Lenfilm* — 1959. 


G. Roszal 
Zdjęcia: L. Kosmatow 


PRZYGODA NA PLANTACJI 


iDZIEMV 
DO KINA 


EWAKUOWAĆ MIASTO 


(W twoich rukach żiźń) 


Znakomity temat: w piętnaś- 
cie lat po wojnie zostaje przy- 
padkowo odkryty wielki skład 
bomb. Grozi to wysadzeniem 
w powietrze całej dzielnicy 
miasta. Władze decydują się 
na ewakuację dziesięciu tysię- 
cy ludzi. Pięciu saperów po- 
dejmuje się usunięcia niebez- 
plecznego ładunku. Film ten 
reprezentował kinematografię 
radziecką na ostatnim  testi- 
walu w Wenecji. Przyjęto go filmu 
tam raczej chłodno. Jest to 


cych wykorzystać w pełni 
dramatycznych możliwości te- 
matu. akcentujących nadmier- 
nie odwagę saperów. 


Muzyka: D. Kabalewski 
Lenin — P. Winnikow, 


Wykonawcy 


Katia — R. Nifontowa, Dasza — N. 
Wesołowska, Tielegin — W. Miedwie- 
diew, Roszczin — N. Gricenko, Ma- 


rusia — N. Kustinska, Matrena — N. 
Mordlukowa, Czugaj — B. Andrejew, 
Iwan Gora — W. Awdluszko, Łatu- 
gin — A. Sołowiow. 

Produkcja: „Mosfllm” (ZSRR) — 
195%. 


* 


Ostatnia część epickiej trylogii Grze- 
gorza Roszala. opartej na powieści 


(Adventure in the Hopfields) 


Scenariusz: John Cresswell 
Reżyseria: John_ Gulilermin 
Zdjęcia: Kenneth Talbot 
Reżyseria polskiej wersji 
H. Biedrzycka, 


językowej: 


gdzie wraz ze swymi kolegami pomaga 
przy zbiorach. Dydaktyka i morał podane 
dyskretnie. Główną rolę gra Mandy Miller, 
którą pamiętamy z filmów 


dzieciństwo" i „Rozwód”. 


Dodatek 
mieściliśmy 
Jak_dzieci malują” 
Scenariusz: B. Kune I L. Kuncova. Z Ę 
wina realizatorów nie umieją- P. Hrdlicka. Produkcja. Filmów 


„Zagubione 


(czołówkę tego 
nr 50 z ub. r.) oraz 
Jak si_deti maluju 


Studio Filmów 


Oświatowych w Pradze. Interesujący doku- 
ment o charakterze instruktażowym. Sporo 
miejsca poświęcono w nim sprawie kształ- 
towania zmysłu plastycznego dzieci. 


SEISOFS ERY 
Część III 


(Chmuroje utro) 


Aleksego Tolstoja. Znajdujemy tu 
szeroką panoramę historyczną oraz 
rozwiązanie losów _ plerwszoplano- 
wych_ bohaterów. Natłok materiału 
fabularnego. tłum postaci, batalisty- 
ka, gwałtowne zwroty sytuacyjne — 
wszystko to zaciążyło nad dramatur- 
glą filmu, która jest za mało zdyscy- 
plinowana. Film jest barwny 1 sze- 
rokoekranowy. 


Dodatek: „Most*, Dokument 
o budowie mostu na rzece 
Jung-ise-kiang. Świetnie od- 
dana atmosfera gigantyczni 
wysiłku 1 mrówczej pracy 
wielu tysięcy ludzi. 


Wykonawcy: Jenny — Mandy Miller, Pa- 
ni Quin — Hilda Fenemore, Pan Quin - 
Russel Waters, Ned — Melvyn Hayes, Pat 
— Leon Garcia. 

Produkcja: Children's Film Foundation 
(Wielka Brytania). 


* 


Przyjemny film dla młodej widowni: pe- 
rypetle małej Jenny na plantacji chmielu, 


„Nasza kronika" nr_8/59. 
Redakcja Danuta _ Kępczyńska. 
Zajęcia: J. Sowiński, J. Kużniarski, 
J. Slawkowski i K, Szczeciński. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych w Warszawie — 1959. 


Scenariusz: Rune Lindstróm 

Reżyseria: Gustaw Molander 
Zajęcia: Ake Dalquist 

Muzyka: Erland von Koch 
Wykonawcy: Olaf Koskela — Jarl 
Kulle, Kyllikki — Anita Bjórk, Ell 
— Ulla Jacobsson, Annika — An 
Marie Gyllenspetz, Maria — Marian- 
ne Bengisson. 

Produkcja: „AB _ Svenskfilmindu- 
strii* (Szwecja) — 1955. 

* 

Barwny i szeroki ekran. dwie zna- 
ne szwedzkie aktorki: Ulla Jacobsson 


i Anita Bjórk... Niestety, ta opo- 
wieść o młodym wiejskim Don Jua- 


PIEŚŃ PURPUROWEGO KWIATU 


(Singen om den eldróda blomman) 


nie zbyt jest obciążona banałem sce- 
nariusza i banałem rozwiązań reży- 
serskich, by traktować ją poważnie. 


Dodatek: „Moda paryska" 
(Paris Manequin). Realizacji 
€h. Gerard i F. Sweerts, Pro- 
ilmatec_Sonodis Lu- 
(Francja). Znana pary- 


ska modelka Genevieve pre- 
zentuje stroje charakteryzują- 
ce modę od 1825 roku aż do 
Jat ostatnich. Ciekawe — zwla- 
szcza dla kobiet. 


mW 


" -ANTROMAUQ: 


MAETZIGA 


ilmy jantastyczno-sensacyjne są u nas pra- 

wie zupełnie nieznane, trudno więc przy oce- 

nie „Milczącej gwiazdy* opierać się na ja- 

kichkolwiek porównaniach. Znamy wpraw- 

dzie reguły gatunku literackiego, zwanego na 
Zachodzie „science-fiction", lecz w wypadku filmu 
Maetziga schemat ten okazuje się zawodny. Jak 
wiadomo — „Milcząca gwiazda" powstała na pod- 
stawie powieści „Astronauci" Stanislawa Lema, któ- 
ra — zawierając niektóre typowe elementy „science- 
fiction" (zwłaszcza sensacyjne przygody kosmicz- 
nych podróżników na Wenus) — była jednak pod- 
budowana solidną wiedzą naukową autora, czego 
nie można powiedzieć o masowej literaturze zacho- 
dniej tego typu, tworzonej przez dyletantów. Poza 
tym Lem wyposażył „Astronautów* w niewątpliwe 
walory publicystyczne (groza atomowej katastrofy 
na obcej planecie), którymi „science-ficlion" rów- 
nież się nie odznacza. ) 

„Milcząca gwiazda" odziedziczyła te pozytywy li- 
terackiego pierwowzoru, ale — niestety — bez wielu 
dobrodziejstw inwentarza, ponieważ w toku kilku- 
letnich prac nad scenariuszem (kilkanaście warian- 
tów!) treść książki dosyć gruntownie zmieniono. 
Przeróbki były zresztą konieczne, gdyż Lem pisał * 
„Astronautów* przed dziesięciu z górą laty, zaś w 
dobie sputników i łunników wiele jego pomysłów 
pachniało anachronizmem. Brzmi to trochę parado- 
ksalnie, ale właśnie w owych zmianach, wynikłych 
z burzliwego postępu techniki, upatruję jedno ze 
źródeł słabości „Milczącej gwiazdy”. Nie chodzi mi 
o stronę popularnonaukową, aczkolwiek i tutaj mam 
kilka pretensji, o czym potem, lecz o sprawę dy- 
stansu lat, dzielącego akcję filmu od dnia dzisiej- 
szego. 

U Lema „Kosmokrator" startował na Wenus po 
roku dwutysięcznym. „Milcząca gwiazda* dzieje się 
w latach siedemdziesiątych naszego stulecia, co zo- 
stało oczywiście podyktowane względami asekura- 
cyjnymi (kto wie zresztą, czy ta fantazja nie urze- 
czywistni się wcześniej). W powieści łatwiej było 
na pewno ustawić pewne sprawy społeczno-polity- 
czne w perspektywie półwiecza, niż w filmie — w 
oddaleniu zaledwie lat kilkunastu. Stąd chyba owa 
nerwowość, jaką twórcy „Milczącej gwiazdy" prze- 
jawili — na przykład — w deklaratywnym rozwią- 
zaniu problemu udziału w ekipie astronautycznej 


Mileząca awiazda 


amerykańskiego profesora Hawlinga.  Nerwowość 
zresztą wyrażnie zakłócającą piękną ideę ogólno- 
ludzkiej solidarności, braterstwa przedstawicieli róż- 
nych ras i narodowości, 

Jeżeli chodzi o walory popularnonaukowe filmu 
Maetziga — znać ogromny wysiłek realizatorów, by 
wszelkie pokazane urządzenia i aparaty, podobnie 
jak w książce. nie wykraczały zbyt daleko poza sfe- 
rę prawdopodobieństwa, Pietyzm dla szczegółów 
jest zwłaszcza widoczny w partiach rozgrywających 
się na pokładzie „Kosmokratora*. Mimo to przecięt- 
ny widz, znający te sprawy tylko z gazet, niewiele 
chyba wzbogaci swą wiedzę o podróżach kosmicz- 
nych, gdyż rozliczne kwestie nie zostały odpowied- 
nio wyjaśnione (choćby zasada poruszania się statku 
międzyplanetarnego — wiemy jedynie, że ma on na- 
pęd jonowy; sprawa stanu nieważkości, który nie 
wiadomo kiedy mija itd.). Prawda, że środkami fil- 
mowymi trudno to przekazać. literatura ma tutaj 
o wiele szersze pole do popisu, zmieniając jednak 
proporcje dramaturgiczne filmu, można było na tym 
odcinku dużo uzyskać, 

W tym miejscu dochodzimy niejako do „science- 
fiction", czyli do owej sensacyjnej przygody, którą 
każdy z nas chciałby przeżyć w czasie lotu kosmi- 
cznego i potem — odkrywając nieznany, bajeczny 
świat innej planety. Tu chodzi już o zwykłą roz- 
rywkę, o wkroczenie w krainę fantazji, o samą 
atrakcyjność, pod przykrywką której można prze- 
cież przemycić wiele szlachetnych i poznawczych 
idei. Tę szansę realizatorzy „Milczącej gwiazdy” (i 
trochę aktorzy) w dużej mierze zaprzepaścili. Film 
jest miejscami po prostu nużący, już ekspozycja 
była co najmniej dwa razy za długa i schema- 
tyczna, a w pozostałej części — akcja została 
bardzo niedostatecznie nasycona akcentami drama- 
tycznymi. 

Sytuacji nie ratują walory wizualne, rozmach pano- 
ramicznego filmu widowiskowego, dobra (zwłaszcza 
na Wenus) barwa i pyszna scenografia, która jedy- 
nie chyba stanęła w pelni na wysokości zadania. 
Kunszt Anatola Radzinowicza znamy zresztą od daw- 
na. ale w „Milczącej gwieździe” stworzył on coś zu- 
pełnie nowego, umiejętnie komponując plastyczny 
krajobraz powierzchni Wenus z tkanki groteskowej 
fantazji, połączonej z elementami naszych ziem- 
skich wyobrażeń. 


"w" ANATOMIA 
JEDNEGO ROZKAZU 


iejednokrotnie zazdrosz- Tu zaczyna się dramat Gene i metody tresury tajnych agen- 

czę znajomym daru opo- _ Summersa. A tów. Instruktorzy nie wypuszczą 

wiadania. Nieraz podpa- Podstawową sytuacją tragedii Z rąk swego pupila, zanim mu 

truję, jak oni to robią, antycznej jest sytuacja bez wyj- dokładnie nie wytrzepią z 

w jaki sposób ratują ścia, z tym, że bohaterowie mają mankietów spodni nasion traw 
ograny temat, podsycają umie- możność wyboru swego po- pokrywając, angielskie 
jętnie ciekawość słuchacza, ope-  stępowania. Oczywiście, nie lotnisko. 


rują skrótem i pauzą, wyrywają oznacza to dla nich możliwości Asguithzjest niezłym psycholo- 
ze znużenia dowcipem. Twórca ratunku. Na podobnych podsta-  pjem. Długo zwleka z niespo- 
filmu „Rozkaz: zabić!* — Antho- wach zbudowany jest „Kanał*  gzianką. Marcel Lafitte — 
ny Asquith — jest wytrawnym (a nawet „Popiół i diament*) An- py przez współpracujący 
narratorem. Nawet n dnużo-  drzeja Wajdy. Film „Rozkaz: za- wywiad amerykański i francuski 
nych tematami bić!" nie jest tragedią w kla- _ okazuje się niewinny. Sam 
ć i sycznym pojęciu. Gene Summers Summers, zanim go zabije, do- 
wo zainteresować. po otrzymaniu rozkazu nie ma chodzi do tego wniosku. Film z 
Przypadek pilota amerykań- możliwości wyboru swego po- początku pozornie sensacyjny — 


skiego Gene Summersa jest dość  Stępowania. Bezwzględny rozł przeradza się w dramat psycho- 
wyjątkowy. Uczestniczy on w  Uwalnia c PO AnośCIi logiczny. Asquith nie przyjmuje 
pięćdziesięciu wyprawach bom-  !ecz nie od sumienia. Asquith zę spokojem maksymy: inter 

Ę om" _ ściąga swego bohatera z obło- arma silent leges. Jako 
Bowych na Niemcy i okupowana ków, kiedy Summers zabijał W moralista występuje przeciw 
OCE EE EEG rż le bombardowania setki po- — njeludzkim prawom wojny. Pod- 
cej fortecy": optyczne, automa-  dobnych do Marcela Lafitte'a,  wąża legendę o zasługach i nie- 
tyczne, elektronowe nie dopusz- niewinnych ludzi, nie robiło to  omylności asów wywiadu i kie- 


czają pomyłki; bomby niszczą na nim wrażenia, Przeraziła go  rowników central szpiegowskich. 
koszary, domy mieszkalne i szpi- dopiero konieczność zabicia czło- w  kulminacyjnej scenie nie 
tale, spadają na Hamburg i Le  Wieka własną ręką. szczędzi bohaterowi gwałtownej 
Havre. Wojna, oprócz zmęczenia, Asquith jest narratorem pre- rozterki, a widzom — brutalno- 


m. Re- ŚCi. Chce, aby zduszone słowo 
niewinnej ofiary — „Dlaczego 
abrzmiało silnie. To równi 
ostatnie słowo znakómitego re 
sera w tym filmie. 


nie pozostawia dotąd trwalszego y nym i powściągliw; 
piętna na poruczniku Gene Sum- zygnuje łatwo z fotogeniczności 
mersie. Wykonane zadanie, po- wojny: na przykład ze scenerii 
myślny powrót do efektownego skoku tajnego agen- 
ciężko, lecz zasłużenie wygrane ta w przepaść. Rezygnuje także AW Rony zag ftŃ jesyojednak 
spotkanie sportowe. 1 wtedy z delirycznych, choć kwarantu- człowiekiem przewidującym. Zna 
przychodzi rozkaz. W na- jących mocny efekt, scen dręczo- kronikę festiwalowych protestów 
główku „Most secret* — ściśle nego wyrzutami sumienia i zapi- j  międz 
tajne, a niżej lakoniczna treś jającego się Summersa. Nato- jakie w) 
„orders to kill* — rozkaz zabić! miast precyz, 


„Bezwzględny rozkaz uwalnia od od- 
narodowych skandali,  powiedziałności, lecz nie od sumie- 
wołują filmy dotyczą nia, Na zdjęciu wykonawca głównej 
ginie oddaje nastrój ce bolesnych i drastycznych roll Gene Summersa — Paul Massie 


spraw wojny. Dlatego też ostat- 
nie kilkaset metrów filmu nie 
jest odpowiedzią na postawione 
pytanie — kto winien?: czy wy- 
dający rozkaz przełożeni, czy 
żelazne prawo wojny, czy mo- 
że sam Gene Summers? Została 
na anatomia rozkazu, lecz 
ło pasji na jego diagnozę. 
Końcowy fragment zręcznie tu- 
szuje i wycisza porywcze sądy 
widza także może członków 
jury. Film „Rozkaz: zabić!* re- 
prezentował bowiem  kinemato- 
Brafię angielską na festiwalu fil- 
mowym w Cannes w 1958 roku 
i był tam jedną z najciekaw: 
szych, choć nie najbardziej no- 
watorskich pozycji. Bezpośredni- 
mi atutami tego filmu są — 
oprócz reżyserii — ciekawe krea- 
cje aktorskie, zarówno w rolach 
pierwszoplanowych — Paula Mas- 
sie (Gene Summers), Leslie Fran- 
che'a (Marcel Lafitte), jak i epi- 
zodycznych — Eddie Alberta 
(major Mac Mahon), Lilian Gish 
(matka  Sumriersa). — Debiutant 
filmowy Paul Massie, aktor lon- 
dyńskiego teatru Old Vic. zapre- 
zentował styl gry na wskroś no- 
woczesny: swobodny, ale oparty 
na wewnętrznym przeżyciu i 
motywacji. pomina sławne- 
„Actors studio" 
Kazana — Marlona Brando. Za- 
pewne zasłużył na festiwalu w 
Cannes na nagrodę za najlepszą 
kreację aktorską. Nie otrzymał 
jej podobno tylko dlatego. że ja- 
ko Gene Summe! bił niewin- 
nego Francuza — Marcela La- 
„precyzyjnie vddaje nastrój | metody tresury tajnych agentów fitte'a! 


iszę przyznać, że artykuł Ja- 
ja Alfreda Szczepańskiego 
Ctarczka na przedpolu — 
j sprawie krytyki filmowej", 
lamieszczony w _ poprzednim 
numerze FILMU, nie wydał ml się 
jasny. Z plerwszych zdań wynikało- 
by, że autor przygotowuje duży atak 
na polską krytykę filmową; zapo- 
wiada „bicie w wielki dzwon*, „wej 


bo grożnie 
„szerokie oddziaływanie (filmu) mu- 


st za sobą pociągnąć zwiększoną od- 
powiedzialność”, Zabieramy stę więc 
do lektury z niezdrowym zaciek: 
wieniem, w nadziei, że zaraz nastą- 
pi „wielkie pranie": tymczasem po 
paru ogólnikowych wezwaniach, by 
mie „estetyzować nadmiernie", „nie 
zachwycać się awangardową sztuką 
1 nie gapić się zanadto „w wartości 
formalne', Szczepański szybko po- 
że „nasza krytyka filmowa 
bardzo wysoki poziom teo- 
iedzy 1 analizy”, oraz śpie- 
że „winy i blędy kry 


filmu; co więcej, nawet na tym ogra- 
miczonym terenie wydaje się wątpli- 
wa. Niebezpieczeństwo esteiyzmu ma 
bowiem w filmie odmienny charak- 
ter, niż w innych, mniej masowych 
dziedzinach sztuki. Tamte mogą się 
bowiem utrzymać na stale w klima- 
cie wąsko - cieplarnianym, podsyca- 
nym przez kluby odbiorców elitar- 
nych, co wreszcie może doprowadzić 


runek artykułów krytycznych, które 
%ymieniliśmy przed chwilą. 


CZY W NASZYM FINL 
PIĘKNODU CHY? 

sąd nad lilmowym „este- 
jaki chciałby wydać Szcze- 
pański, jesi w dodatku utrudniony 
przez fakt, że dziela fantazji filmo- 
wej w kontakcie z masowym od- 


ZALEJĄ 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


do kompietnego' oderwania od proble- 
mów żywych. Filmowi podobna sy- 
tuacja nie zagraża: przeciwnie. pro- 
wadzi on bez chwili przerwy despe- 
racką walkę z latwizną, tandetą, za- 
iewem bylejakości. Drogą paradok- 
su — „estetyzm* może się okazać 
sprzymierzeńcem działacza kulural- 


biorcą nabierają niespodziewanych 
znaczeń, w stopniu nicznanym w żad- 
nej innej sztuce. 

Pouczająca jest tu praca socjologa 
niemieckiego Kracauera „Od Caliga- 
riego do Hitlera*, wydana w 1958 ro- 
ku w polskim przekładzie. Kracauer 
przytacza zdumiewające przykłady — 


sprawę obyczajową, nurtującą społe- 
czeństwo, mimo że nie podjętą do- 
tychczas przez żadną dyskusję pub- 
liczną. Mówiąc najogólniej, idzie tu 
o pewien wzór życia emocjonalnego, 
który widzowie spodziewają się zna. 
leżć w kinie. Na Zachodzie istnieje 

jm względzie specjalna dzialal- 
yczajowo-komercjalna, 
jąca z obowiązku znalezienia w. 
snej indywidualnej tormuły. Tym się 
— na przykład — tłumaczy, że młodzi 
ludzie idą flirtować do lunaparzów, 
gdzie wystarczy obejść Kolejne stoi- 
ska, by bex wysilku umysłowego 
przejść wszystkie nieuniknione fazy 
uczuciowe. Tu wrzucasz monetę i 
glośnik śpiewa dla twej towarzysz- 
ki: „Nie opuszczę cię nigdy". Dalej 
ciska się pilką do celu: jeżeli wy- 
grasz, towarzyszka da ci calusa itd. 


W POSZUKIWANIU FILMU — 
* LEKARSTWA 
Otóż jednym z ważnych problemów 
w tej dziedzinie u nas jest kom- 
pleks, który można by określić, jako 


CZY GMOKIERZY ZAGRAŻAJĄ 
FILMOWI POLSKIEMU? 


tyki uważam za etap miniony, ko- 
rzystna ewolucja krytyki filmowej 
powinna być każdemu człowiekowi 
dobrej woli widoczna" i na koniec — 
on sam, Szczepański — broni kry! 
ki filmowej przed atakiem Kisielew- 
sklego, któ! rygodniku Pow 
szechnym'* naszych kryty- 
ków „Kinożercami*: Ponieważ Szcze- 
pański posługuje się gęsto w swym 
artykule przykładami z terenu tea 
tralnego, z którym jest najwidocz- 
miej bardziej obyty, pozwolimy sobie 
1 ny, tytulem wzajemności, skorzy- 
stać z cytatu teatralnego: „kKonić 
7 początkiem nie bardzo się zgadza 
(Szekspir. „„Burza”, akt 1). 

Szkoda, że Szczepańskiemu wszyst 
ko się tak rozlazło, bo dyskusja na 
temat krytyki szalenie by się przy- 
dala | - na przykład — piszący ie 
slowa bynajmniej nie uważa, jak 
Szczepański, że nasza krytyka jest 
już na takiej dobrej drodze. Niepo- 
wddzenie Szczepańskiego pochodzi 
zapewne stąd, że wybrał on_niefor- 
tunny punkt widzenia, przeniesiony 
z życia literackiego i teatralnego, za” 
rzuca mianowicie naszej krytyce 
A 1. popieranie elitarnycii 
I rafinowanych doświadczeń arty- 
stycznych. Otóż nie jest to bynaj- 
mniej problem główny w filmie, gdzie 
przedmiotem dyskusji była ostatnio 
man „desperacko - mlodzieżowa'* 
(„Pętla*), jednostronność | brak po- 
glębienia filmów typu „rozrachunek 
x najnowszą przeszłością* („Popiół 
1 diament"), wreszcie postulat stwo- 
rzenia „nowego realizmu polskiego' 
podejmującego obraz naszego aktual- 
nego życia. Szczególnie ta ostatnia 
sprawa: była ona tematem zasadni- 
czego wystąpienia Aleksandra Jackie- 
wicza w nr 51/52 FILMU z ub. r. 
(„Trzecia sila polskiego filmu") oraz 
W nr 5 z br. („Czy film polski jest 
współczesny?*), co rozwinęło się w 
calą dyskusję: Jerzego Płażewskiego 
(włak daleko od Warszawy”, .nr 1 
FILMU z br.), Kazimierza Dębnickie- 
go (Socjalistyczna 
Bolesława Michałka w „Nowej Kul- 
turze”, Antoniego Bohdziewicza i na- 
wet Waszego sługi, który w różnych 
felietonach podjął tezę Jackiewicza 
o nowym polskim filmie społecznym; 
dyskusja ta ciągnie się już piąty 
miesiąc. 


KOGO BIC: 
FILMOWCÓW CZY SMAKOSZÓW? 


"Tak więc polemika Szczepańskiego 
schodzi na margines głównych spraw 
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nego w filmie. Mój Boże, jakbyćmy 
byli radzi, gdyby miliony widzów 

ly w ogonku, by oglądać filmy lierg- 
mana, „Sąsładów* McLarena, „Ra 
shomon* Kurosawy, czy „Iwana 
Grożnego* Elsensteina (wszystko to 
są bowiem rzeczy zarażone fllmowym 
„estetyzmem*). Niestety, daleko do 
tego; gdyby zaś podobne zaintereso- 
wanie masowe nastąpilo, można być 
pewnym, że aprobata milionów wi- 
dzów dla „Krzesła* McLarena (wy- 
gwizdanego ostatnio w Warszawie) 
nie podważyłaby ich normalności 
obywatciskiej, regularności pracy 
1 zdrowia społecznego! 

Gdy więc Szczepański, uzasadniając, 
dlaczego atakuje estetyzm filmowy, 
pisze: „awangardowego poeię czyta 
tysiąc osób,  eksperymentującego 
prozaika - dziesięć tysięcy, a film — 
ogłądają miliony!*, z czego ma wy- 
nikać, że w filmie kult sztuki jest 
groźniejszy — rzecz ma się akurat 
odwrotnie.  „Taszystowskie  malar- 
stwo, dodekafoniczna muzyka” itd., 
którym Szczepański gotów jest po- 
blażać, bo się tak nie rozprzestrze- 
niają, stanowią przecież laboratorium 
hiejako filozoficzne, na szczycie, 
tworzą wzory myślenia, które będą 
obowiązywać w całości kulture 1 dl 
tego tam właśnie polemika powinna 
być ambitna, wymagająca, nieustę- 
pliwa. W fllmie natomiast, który 
zawsze jest wtórny wobec sztuk 
pierwszej linii, proporcje się zmie- 
niają, wpływy „estetyzmu* są au- 
tomatycznie ograniczone przez ży- 
wioł milionowego rynku i zaintereso- 
wanie warsztatem okazuje się tu nie 
tyle elitarną  demonstracją, lecz 
wręcz może okazać się akcją pedago- 
giczną, celem kształcenia wrażliwo- 
ści widza. Stąd nacisk, z jakim nasza 
krytyka traktuje o sprawach arty- 
stycznych, przyznając Eisensteinowi, 
MeLarenowi,  Bergmanowi, szkole 
włoskiej i japońskiej — więcej miej- 
sca niż to odpowiada proporcji ryn- 
ku fllmowego: jest to nastawienie 
nie tyle dezercyjne, co wychowaw; 
cze. Stąd też stosunek do naszych 
filmowców „estetyzujących" (których 
nie jest znowu tak wielu, jakby ar- 
tykuł Szczepańskiego pozwalał przy- 
puszczać!). I nie tyle wali się ich za 
to, co zrobili, ale za to, czego nie 
zrobili. Bardziej pożyteczne wydaje 
się tu nie tyle tępienie estetyzmu, 
co postulowanie „polskiego neorea- 
lizmu* | podobny właśnie jest Kle- 


Jak abstrakcyjne baśnie filmowe, 
Które były w modzie w latach dwu- 
dziestych, przekształcały się w do- 
rażne manifesty spoleczne w gorącz- 
kowej atmosferze przed dojściem 
Hitlera do władzy. W ten sposób to, 
co nazywamy  „estetyzmem*, może 
się okazać pełne aktualnych treści. 

Rżecz w tym, że w filmie nie ma 
Jaklegoś „estetyzmu* wiecznotrwale- 
go, niezmiennego, stale obowiązują 
cego, o którym zdaje się mówić 
Szczepański nader nieprecyzyjnie. Ja 
sam podjąłbym się na terenie na- 
szego flimu wymienić kilka propo- 
zycji „estetycznych”, oznaczających 
każda co innego. Szczepański przyta- 
cza wreszcie dwa przykłady — i wy- 
dają się one dość niefortunne — d 
jego tezy.  Wyrzucając mianowicie 
naszej Krytyce, że jest „apatrzona 


powiada Szczepański, że „W 
jyce filmowej najgłośniej za- 
brzmiała chwała tego Kierunku, któ- 
rego wyrazem jesi film estetyzujący, 
elitarny, po części eskajistyczny — 
jak „Ostatni dzień lata", unikowy - 
*) 

Otóż tak się dziwnie składa, że 
obydwa filmy, wymienione przez 
Szczepańskiego, cieszyły się WYJĄĆ 
kowym powodzeniem. „Pociąg jest 
boda$ na trzecim miejscu wśród fil- 
mów, które miały największą frek- 
wencję w ubiegłym sezonie, zaś 
„Ostatni dzień*, po trzech latach, 
wraca ciągle na ekran (jeszcze kilka 
tygodni temu byl wyświetlany w ki- 
nie „Słetro* w Warszawie). Podobny 
sukces nie zawsze bywa jasny dl 
krytyki, dopiero ankiety przeprow. 
dzone wśród widzów wyjaśniają 
atrakcyjność, jaką te rzekomo trud- 
ne filmy mają dla szerokiej publicz- 
ności. 

W tym wypadku okazuje sie, że 
obydwa filmy zahaczały o ważną 


+) Wypadnie tu zaznaczyć, że 
„Ostatni dzień lata* bynajmniej nie 
but przyjęty przez naszą krytykę 
bez zastrzeżeń co do filozofii filmu, 
np. Jackiewicz zarzucał filmowi, że 
ograniczenie się do terenu sztuczne- 
go (plaży cokolwiek nie z tego 
świata) daje manieryczną moralną 
perspektywę „desperacką. Szcze- 
pański ma zapewne na myśli en- 
tuzjastyczną wypowiedź Marii DQ- 
browskiej w „Nowej Kulturze" czy 
sercowy felieton Kamili Chylińskiej 
w „Życiu Warszawy”; obydwie au- 
torki wystąpiły jednak w krytyce 
filmowej z okazji „Ostatniego dnia 
zapewne pod iepluwem potężnego 
wzruszenia, po raz pierwszy w żl. 
ciu 


„purytański*, mający swe źródło w 
surowych czasach mobilizacji, kiedy 
to subtelności życia uczuciowego zo- 
stały zaniedbane. Kultura w tym cza- 
sie nie rozwineła odpowiednich wzo- 
rów postępowania I gdy obecnie spo- 
leczeństwo wraca do równowagi, 
okazuje się, że normalizacja życia 
sentymentalnego, bez odpowiednich 
przykladów, nie jest łatwa. Mimo 
pozorów swobody, wyzwolenia oby- 
czajowego, nawet brutalizmu według 
maniery popularnej w roku 1956, 
młodzi ludzie czują się bezradni wo- 
bec problemów psychologicznych mi- 
lości (stąd zresztą może ów fasado- 
wy „cynizm* — samoobrona wobec 
wlasnej niczręczności). 

Sytuacja ta prowadzi do komple- 
ksu „niemożności porozumienia się 
uczuciowego”, „bariery  emocjon: 
nej”, dzielącej płci, nawet do ura 
zu impotencyjnego (psychologicznego). 
Slyszalem przypuszczenie znajomego 
socjologa, że idiotyczńy skądinąd 
film amerykański ;,Bosonoga con- 
tessa* mial u nas fantastyczny suk- 
ces, bo wlaśnie podejmował temat 
braku przygotowania uczuciowego ze 
strony mężczyzn, by okazać się na 
poziomie wspaniałej Avy_ Gardner. 

Podobne przesianki pociągają wi- 
dzów „Ostatniego dnia lata". Widzi- 
my tu mężczyznę, który mimo mło- 
dego wieku „przeszedł wiele”, zabie- 
kającego o miłość kobiety dojrzałej, 
świadomej siebie i życia, uczuciowo 
sceptycznej. Akcja rozgrywa się w 
ciągu jednego dnia na samotnej pl 
ży | mimo autentycznej emocji 
czącej wreszcie bohaterów, do szczę- 
śliwego rozwiązania mie dochodzi. 
Nieporaćność,  Infantylność, brak 
agresywności ze strony bohatera Są 
to stale trwające „trudności barie- 
ry*, zaś ton opiekuńczy, nieledwie 
matczyny ze strony kobiety żdaje 
się oznaczać tęsknotę za partnerki 
która byłaby przewodniczką,  inicja- 
torką i nawet lekarzem pomagają- 
cym usunąć kompleks. Nie inaczej 
ma się rzecz z „Pociągiem*, który 
podejmuje również temat niemożno- 
ści uczuciowego zbliżenia się. pomi- 
Jając już, że zawiera wiele mówiący 
ładunek ironiczny pod adresem s0- 
sjety jeżdżącej sleepingiem na wa- 
kacje nadmorskie. 

Mimo że filmy te brzmią minoro- 
wo, ich efekt dla widza jest dodatni 
1 nawet terapeutyczny, bo spotyka 
©n tu problemy, które go trapią, co 
pomafa mu uświadomić je sobie | 
pozbyć się ich. W ten sposób filmy, 
które Szczepański pochopnie określa 
jako elitarne, estetyzujące, eskapl- 
styczne itd. z: jak- 
by w formie zawiesiny, klimatu czy 
symbolu — treści ważne dla życia 
polecznego. Tak więc nawet na wą- 
skim marginesie „estetyzmu*, na ja- 
kim znalazł się Szczepański, nie uda- 
lo mu się wystąpić przekonywająco. 
Pomijając już, Że zasadnicza d; 
sia powinna się odbyć (l odbywa się) 
w zgola innym rejonie: próbuje ona 
sformułować teorię nowego polskie- 
go realizmu filmowego. 


O GRYPIE 


i „WALECIE 


PIKOWYM" 


eszcze przez miesiąc 
spotykać się będzie na 
planie „Waleta 


wego* (Reportaż z 
ji tego filmu 
ny w nr 8 z br.). 
b kilkunastu 

ści. Oto 


cy i kłopotach. 
— Zaczęło się od grypy — 
la reżyser filmu Ta- 
deusz Chmielewski. Rok 
temu przez kilka dni le- 
żałem chory. Z biblioteki 
wygrzebałem dawno  ku- 
pioną na wyprzedaży ksią- 
żkę czeskiego pisarza Zden- 
ka Jirotki pt. „Człowiek z 
psem". Było to moje pier- 
wsze spotkanie z „Waletem 
|", gdyż „Człowiek 
* posłużył mi jako 
kanwa filmu. 
* 


— Pierwszy rozpocząłem 
pracę w ekipie i ostatni. po 
zakończeniu całego filmu i 
sprzedaniu go Centrali Wy- 
najmu Filmów, odejdę — 
mówi kierownik produkcji 
Zvonimir Ferić. Ruch się 
zrobil uw kinematografii. 
Na przykład — dla naszego 
fiimu zabrakło miejsca w 
istniejących halach zdjęcio- 
wych. Z niepokojem myślę 
o kwietniowych plenerach 
nad morzem. Scenariusz za- 
kłada, że akcja rozgrywa 


się w lecie... Nawet na śnieg 
można znałeźć radę, ale co 
robić z takim fantem jak 
para z ust? 


* 
— Sto wąsów i dziesięć 


charskteryzatorka 
Maria Lasnowska. 
pikowy” jest komedią, a to 
ma szczególne znaczenie dla 
charakteryzacji. ikatne 
przerysowanie typów. „we- 
sołe oczy”, roześmiane usta. 
T najważniejsze: w filmie są 
dwie retrospekcje, które co- 
fają akcję o 20 lat do prze- 
łomu naszego wieku. Od- 
mładzamy więc aktorów, co 
jest dla nas zadaniem bar- 
dzo atrakcyjnym. 
*k 


g 


— Dla rekwizytora — mówi 
Piotr Nawrocki — nie jest 
to łatwy film. Na przyklad 
teraz problemem numer ji 
den są dla mnie wózki dzić 
cięce. Wózków charaktery- 
stycznych dla roku 1920 za- 
chowało się bardzo niewi 
le. Kilka dni temu zobaczy- 
łem taki wózek, na dużych 
kołach, używany obecnie do 
rozwożenia węgla. Właści- 
ciel. niestety. nie chciał na- 
wet słyszeć o pożyczeniu. 
czy sprzedaniu go. 
podstępem. załatwiłem z ji 
go żoną. 

MAREK NOWICKI 


Reżyser „Waleta pikowego" — Tadeusz Chmielewski 
w ze Stefanem Bartikiem (rola Grubasa) 


Projekcjonista (Ryszard Pietruski) uwodzi dziewczynę 
UJ: Traczykówna) spotkaną na sali kinowej 


Latarnik Kawanias (Czesław Roszkowski) w scenie 
„Waleta pikowego*, filmu reż. Tadeusza Chmielewskiego 


Pocztówka z Paryża 


Między 
(Francja) 
stiwal tl 
1 przyjażi 
- celem teg 
Europejcz 
mieszkują 
OD STAŁEGO KORESPONDENTA Tegoroe 
nes_ (maj) 
pokazem 
przez no 
«an Cocteau ma dziś 70 lat. Z pomocą finansową I aktorską swych przy- lepszą po 
J Jaciól nakręcił film „Le testament d'Orphće" (Testament Orfeusza), który godni nie 
ma być jego testamentem pozosta KaBECzenti 
mu pisaliśmy w nr 1 z br. — red.). Jest to testament artysty-pocty, malarza, dior 
autora dramatyczneko, filmowca, - tym wszystkim był | jest Jea 
Cocteau. „Testament Orfeusza* — to poemat biograficzny, szereg sekwencji 
bez scenariusza. Mieszają się one w czasie | przestrzeni, przekładają rzeczy- 
wistość fantazją. Wszystkie najważniejsze motywy różnorodnej twórczości Do nag 
Cocteau wracają tu w nadrealistycznym zestawie, w którym rządzą prawa filmów za 
snu | najdziwniejszych skojarzeń. Sam Cocteau powiedział 0 „Testamencie* w tym re 
„Mój film jest seansem strip-teaseju, w czasie którego objawiam część mej Marcela 
duszy, to znaczy strefę cienia, w której realizm upodabnia się do absurdalnej wieki'ego 
surowości snu, strefę cienia, w której inteligencja, nasz największy wróg, nie niceliego. 
wykonuje swej kontroli i nie psuje tego, co jest w nas najlepsze”. GLNPSŻNĄ 
Jest to fllm przede wszystkim dla tych, którzy znają dzieło Cocteau i będą 


wej W Lo 
mogli zrozumieć wzięte stamtąd róż J w Lo 


zo rodzaju motywy. To film ekspery- 
mentalny, będący dowodem clągiej młodości umysłu Cocteau; to igraszka 
intelektualna pelna poczji, smutku z przemijania życia | młodości, radości 
z trwania sztuki. W tej serll przejmujących ńieraz wyznań jest kilka scen, » 7 Reżyser 
klika chwytów fllmowych niezwyklej piękności, zadziwiających oryginalno- Cocteau wśród Cyganów — scena z filmu „Testament Orfeuszi 
ścią 1 świeżością. 


Hura*, oti 
rozolimie 
styczne i 
ni 


Cactenu przebywa przez caly czas na ekranfe, gra siebie żyjącego | umar- że odpowiadają rodzajowi ról, które odtwarzają i dlatego, że są moimi przy 
lego, swój cień i swego ducha. Poza tym w małych rolach występują tacy  jaclólmi", 

aktorzy, jak Marla Casares, Yul Brynner, Francois Perier, Jean Marais, Ni- Paryż, w marcu. 
cole Courcel, Daniel Gćlin, Charles Aznavour oraz aktorzy niczawodowi, jak A. G. 
Picasso czy adoptowany syn Cocteau — Edouard Dermit. Jeżeli grają w tym Na. str 
fimie to - jak powiedział Cocteau — „nie dlatego, że są sławni, ale dlate) 


histor 


mie. 


14 w przeglądzie prasy zagranicznej znajdziecie głos polemiczny 
0 0 „Testamencie Orfeusza” — red, 


MÓWI ROCZNIK 1922 
Nowy zachodnioniemiecki 
film antywojenny 


310 tysięcy młodych Niemców z rocznika 1922 przeżyło wojnę. W 1939 roku, gdy mieli po 
stedemnaście lat, było ich prawie dwukrotnie więcej, Realizowany obecnie w Niemczech Za- 
chodnich film „Die zornige junge Miinner* (Młodzi, gniewni ludzie) opowiada o życiu w Nie- 
imiecklej Republice Federalnej trzech bylych wojskowych, urodzonych w 1922 roku. 


Oto fragment przesłuchania jednego z nich, wyjęty ze scenopisu filmu, który reżyseruje 
Wolf Rilla: 


— Proszę usiąść,. nazywa się pan Faber, imię Jlrgen, urodzony 22 lipca 1922... Zawód? — 
Adwokat. Jest pan synem generała Fabera? — Nie, bratankiem. — Jak długo pan służył 
w wojsku? — Cztery lata. — Ostatni stopień wojskowy? — Porucznik rezerwy. — Rodzaj 
broni? — Artyleria. — Odznaczenia? — Krzyż Żelazny I klasy t Krzyż Żelazny II klasy, 
odznaczenia za rany oraz lustereczko. — Lustereczko? Ma pan na myśli Niemiecki Złoty 
Krzyż? — Tak, odznaczenie partyjne dla ślepych. — Czy ma pan jakieś specjalne umiejęt- 
ności wojskowe? — Tak, strzelać, kłuć bagnetem, zabijać... — Myślałem o doświadczeniach. 
które dałyby się wykorzystać w razie nowej mobilizacji. — O, mam wiele doświadczeń z. 
norweską wódką, holenderskim serem, rosyjskim zimnem i francuskimi dziewczętami, — Jest 
Proszę o zachowanie powagi. Co powiedziałby pana stryj. generał. na takie zapatrywania? go. Zm 
— On już umarł; nie, nie na wojnie... w domu. Jiri We 
teatru 
bodczas 


Dwaj starzy przyjaciele z rocznika 1922 (z lewej — aktorzy „Die zornige junge Manner* — podobnie jak głośny film „W czepku urodzeni* — ma być 
Hansjórg Felmy + Joachim Fuchsberger) spotykają się _ ostrą satyrą na stosunki panujące w kraju „cudu gospodarczego" | protestem przeciwko 
znowu po latach w wojskowym punkcie werbunkowymń _— odradzającemu się tu militaryzmowi. 
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EKNEST BORGNIN 


— gra obecnie w hollywoodzkim filmie Richarda 
Wilsona pt. „Pay or Die" (Pieniądze 


Jest to film typu gangsterskiego. 


gnine gra inspektora nowojorskiej 


Na zdjęciu obok — Borgnine w jednej 


filmu, na zdjęciu niżej — scena 


24 marca odbył się w Lilie 

warty międzynarodowy fe- 
w poświęconych zbliżeniu 
niędzy narodami. Głównym 
estiwalu jest zaznajomienie 
w z życiem narodów za- 
1 kraje Azji 1 Afryki 


* 


festiwal fllmowy w Can- 
warty zostanie uroczystym 
n-Hura", Film ten, uznany 
orskich krytyków za naj- 
£ 1959 roku. od kilku ty- 
odzi z ekranów najbardziej 
nych kin Londynu i Nowe- 


* 


> Oscara dla najlepszych 
nicznych kandydować będą 
m. in.: „Czarny Orfeusz" 
nusa, „Most* Bernharda 
„Wielka wojna” Mario Mo- 
k wiadomo — Oscary przy- 
la Wiedzy t Sztuki Filmo- 


ngeles. 
* 


liiam Wyler, twórca „Ben- 
nał od uniwersytetu w Je- 
niątkową plakietę za arty- 
dne z prawdą przedstawie- 
tych wydarzeń w tym fil- 


Dwusetnym tytulem 


zów stynnej Galerii Dr. 


rozpoczęto w połowie 


przedstawia: 
Dana Smutna 


inq z nowo odkrytych „gwiazd przyszłości” filmu czechosłowackie- 
utowała niedawno w roli żydowskiej dziewczyny w filmie reż 
a „Romeo, Julia i noc” — według udaptowanej już uprzednio dla 
elewizji noweli Jana Otcenaseka o czechosłowackim ruchu oporu 
kupacji hitlerowskiej. 


lub: życie). 
opowiadający 
o działalności sycylijskiej mafit terroryzującej na 
terenie Nowego Jorku swych rodaków-emigrantów. 
Akcja rozgrywa się w końcu ubiegłego roku. Bor- 


ze scen 
strzelaniny 


fabularnym, realizo-  „Mosfilmu' 


aktorzy nie. W lównych rolach 
Marga Zegal CFon, Jiri Papec, Marianne Wiinscher I Otto 


W kwietniu ekipa przeniesie 


wanym przez wytwórnię DEFA od czasu się do atelier DEFY w Habelsbergu, a stam- 
jej powstania, jest barwny film pł. „Pięć tąd uda się na plenery do Drezna. 
dni — pi y"*, poświęcony uratowaniu 
W 1545 roku przez Armię Radziecką obra- * 
zdeńskiej. Film ten 
jest owocem pierwszej współprodukcji ki- Inną, realizowaną obecnie pozycją DEFY, 
nematografii NRD | Związku Radzieckiego. Jest adaptacja mało znanej operetki Jaku 
Realizuje go Lew Arnstam przy współpracy DA Off 
niemieckiego reżysera Heinza Thiela, mu- NA podstawie scenariusza Wernera Bern- 
zykę przygotowuje Dymitr Sz 
występują 


głównych rolach 
mieccy: Annekathrin Biirger, 
1 Heinz Dieter Knaup. 


zajęcia do filmu „Pięć dni - pięć nocy 


bacha „Piękna Luretta*. Film ten, 


Gottfried  Kotditz. 
welin 


owicz. w hardy'ego, reżyseruje 


Mellies. „Piękna Luretta* zostanie zreali- 
zowana systemem panoramicznym Totalvi- 
sion (odpowiednik Cinemascopu) i — oczy- 
w atelier wiście — na taśmie barwnej. 


STRAJK W KOLLYWOODZIE 


Spór między hollywoodzkim związkiem aktorów a wiel- 
kimi wytwórń 
za udział w fllmach nakręconych po 194% roku i sprze 


mt w sprawie dodatkowych wynagrodzeń 
danych telewizji — o czym donosiliśmy przed kilku ty- 
godniami — przerodził się od 7 marcu w otwarty strajk 
Bierze w nim udział około 14 tysięcy aktorów filmo- 
wych, wśród nich sławne gwiazdy, jak Marilyn Mon- 
u Lollobrigida, Elizabeth Taylor i Gregory Peck 
Strajk zupetnie sparaliżował pracę w hollywoodzkiej 
„fabryce snów”; wstrzymano realizację 116 filmów. Wo- 
bec nieustępliwego stanowiska producentów — przy- 
puszczu się, że strajk nie zakończy się szybko. 


roe, G 


- zupełnie u nas nie zna- 
na — uważana jest w USA za 
Jedną z najbardziej obiecuj. 
cych aktorek filmowych mło- 
dego pokolenia. Fachowe cza- 
sopismo „The Film Day" 
Przyzbałowniej  ostatniorntczy, 
nagrody: za najlepszą kobiecą 
rolę drugoplanową — w filmie 
„imitation of Life" (Imitacja 
życia). nagrodę dla najlepszej 
amerykańskiej aktorki filmo- 
wej młodego pokolenia i spe- 
cjalne wyróżnienie dla najcie- 
kawszej gwiazdki. „odkrytej” 
w ubiegłym roku. 


POKOLENIE 
60 


JACQUES 
NAHUM 


Lat 38. Ukończył IDHEC. 
Zajmował się realizacją krót- 
kometrażowych filmów, a tak- 
że adaptacją 1 opracowaniem 
scenariuszy. Był również nsy- 
stentem reżysera przy wie- 
li filmach pełnometrażowych. 
Aktywny w ruchu klubów dy- 
skusyjnych. Obecnie realizuje 
film fabularny pt. „Łe Salnt" 
(Święty). 

Drukujemy niżej fragmenty 
Jego wypowiedzi, poświęcone 
„nowej fali* 1 „pokoleniu 60%, 
zamieszczone w „Les Lettres 
Franęalset 

Podobnie jak „nowa fal 
która zgrupowała ludzi tak 
różnych jak Camus czy Re- 
snals, „pokolenie 60% jest w. 
nikiem przypadkowej zbieżno- 
ści w czasie. Moim zdaniem — 
nie reprezentuje ono żadnej 
wspólnej szkoły. Wklad nowe- 
go pokolenia: zdumiewająca 
kampania reklamowa, która 
ajednała młodych twórców 
producentom. — „Wygrywają” 
oni teraz młodość tak, jak 
swego czasu „wygrywalić tzw. 


„czarne filmy*, Jak długo to 
potrwa — nie wiem, 
„„Być niezależnym —  we- 


dlug mnie wcale nie oznacza 
zerwania z komercyjnością. 
Film, który nie dociera do 
publiczności, praktycznie nie 
istnieje. Trudność polegała na 
tym, by pozostać samym s0- 
bą, nie pójść na banat | wul- 
garność, a jednocześnie podo- 
bać się publiczności, znaleźć 
punkt porozumienia 7 nią... 

„„Pragnąłbym zrealizować 
coś satyrycznego | zarazem 
humanistycznego; ale koniecz- 
nie wesołego, nie tragiczne 
Szczęście, mawiał Saint Just, 
jest nową Ideą w Europi 
Dzisiaj potrzeba szczęścia jest 
powszechna i to jest właśnie 
nowością”. 


KULISY 
PYKUSTOWYCH 
PRZYGÓD 


7 iektórzy twierdzą, że z War- 
szawy bliżej jest do Pary- 
ża, niż do Bielska. Mają du- 
żo racji. Zamierzenia fran- 
cuskich realizatorów znamy 

na ogół bardzo dobrze, natomiast 
nasze wiadomości o „filmowym* 
Bielsku ograniczają się jedynie 
do tego, że wiemy 0 istnieniu tam 
Studia Filmów Rysunkowych. Od- 
wiedziłem ostatnio bielskich fil- 
mowców, aby dowiedzieć się o ich 
trudnościach, sukcesach, projek- 
tach. 


Studio Filmów  Rysunkowych 
w Bielsku-Białej — najstarszy 
nasz ośrodek filmu animowanego, 
żyje z dala od spraw „dużego* (il- 
mu, dzieląc z nim raczej kłopoty 
niż radości. Studio ma wielkie 
trudności techniczne i personal- 
ne. Nie ma własnego laborato- 
rium, korzysta więc w tym wzglę- 
dzie z usług Warszawy i Łodzi. 
Pochłania to bardzo dużo czasu 
i jest m. in. przyczyną, że cykl 
produkcyjny jednego filmu trwa 
tu do ośmiu miesięcy; studio wy- 
produkowało w zeszłym roku tyl- 
ko jedenaście filmów. Trudności 
personalne polegają na stałym 
odchodzeniu pracowników do in- 
nych ośrodków. Przed laty, kiedy 
bielskie SFR tworzyło filię w 
Warszawie (przekształconą  póź- 
niej w Studio Miniatur Filmo- 
wych), wydelegowało ono do sto- 
licy niektórych swoich pracowni 
ków, którzy już do Bielska 
powrócili. Obecnie czyni się sta- 
rania o werbunek nowych etato- 
wych pracowników twórczych. 


Starania te — wobec braku mie- 
szkań — mają jednak małe szan- 
se_ powodzenia. 

Istnieje mniemanie, że nasze 
wytwórnie filmów rysunkowych 
— w Warszawie i w Bielsku — po- 
dzieliły się rolami. Studio war- 
szawskie produkuje ponoć filmy 
nowatorski eksperymentalne, 
„festiwalowe*, Bielsko natomiast 
zajmuje się produkcją „handlo- 
wą”.  Bielszczanie ze smutkiem 


czarowanego życiem człowieczka 
— praca przeznaczona dla doros- 


łych. Jest to wyjątkowy wypa- 
dek podjęcia tematyki psycholo- 
gicznej w technice filmu rysun- 


kowego. ..Tajemnica Żółtego Na- 
leśnika* (scenariusz — Frey. reży- 


seria — Pulchny), to natomiast 
próba przedstawienia w kresków- 
ce wątku kryminalnego. 


Niemniej istotne są  eksper 
menty z nowymi technikami [il- 
mu rysunkowego. Stosuje się tu 
m. in. udoskonaloną metodę re- 
pollero. (Polega ona na ożywianiu 
rysunków przy pomocy. ruchów 
Kamery nad nieruchomą planszą 
z rysunkami). Jak wiadomo — 
metoda repollero" jest już znana 
dość dawno. Pozwala ona poważ- 
nie skrócić czas produkcji filmu, 
mankamentem jej jednak jest, że 
film rysunkowy żą 
część swych ruchowych właści- 
wości. Udoskonalenie tej metody 
w bielskim SFR sprowadza się 
do pewnego połączenia repollero 


CO DZIEJE SIĘ 


W STUDIO FILMÓW 
RYSUNKOWYCH W BIELSKU? 


potwierdzają, że Centrala Wynaj- 
mu Filmów nastawia się na od- 
biór od nich takich właśnie (il- 
mów, zmuszeni są więc ograni- 
czyć się do produkcji konwencjo- 
nalnej dla dzieci i młodzieży, i 
jedynie w tych ramach szukać 
nowych rozwiązań. 

Tutejsi twórcy wiedzą jednak, 
że odejście od poszukiwań ozna- 
cza upadek sztuki i dlatego nie 
wyrzekają się eksperymentów w 
ogóle. W realizacji, na przykład, 
znajduje się „Pan Trąba" (scena- 
riusz — Afanasjewa, reżyseria — 
Zitzmana), film o alter ego. o dru- 
gim, marzącym „ja” szarego, t< 


z techniką fazową, co daje o wie- 
le lepsze efekty dynamiczne, niż 
czysta metoda repołlero. Poza tym 
szuka się nowych rozwiązań dla 
filmu wycinankowego (w planie 
— film oparty na oryginalnych 
wycinankach łowickich). Studio 
nawiązuje wreszcie współpracę 
z plastykami, reprezentującymi 
różne kierunki plastyczne (Mikul- 
ski,  Miklaszewski,  Zamecznik, 
Szancer, Lipiński). 


Przede wszystkim jednak SFR 
w Bielsku stara się poszerzy 


udoskonalić produkcję tradycyj- 
nych form filmu unkowego. 
Studio dąży do stworzenia typu 


ulubionego bohatera. Bielscy ar- 
tyści tworzą cykle, składające 
się z trzech — czterech filmów z 
powtarzającą się postacią głów- 
ną, chcąc stworzyć postać tak po- 
pularną i bliską młodocianej wi- 
downi, jaką ongiś była Disneyow- 
ska Mickey Mouse. Najbardziej 
udanym cyklem są ..Kolorowe hi 
storyjki* (reżyser — Nehrebecki 
których bohater — Pajacyk — w: 
wodzi się z dziecięcego rysunku 
kredą na murze 

Studio Filmów Rysunkowych w 
Bielsku, to chyba jedyna w Polsce 
wytwórnia, która na własną rękę 
prowadzi regularne badania gu- 
stów i zamiłowań odbiorców 
swojej produkcji. Pracownicy stu- 
dia przeprowadzają periodycznie 
ankietowe badania dzieci zrzeszo- 
nych w katowickim Pałacu Mło- 
Gi 


Jakie są marzenia  pracowni- 
ków studia? Prażną niewielu rze- 
czy. Chcą -być otoczeni większą 
troską Naczelnego Zarządu Kine- 
matografii, chętnie widzieliby re- 
wizję systemu premiowania  fil- 
mów. Ale przede wszystkim pra- 
gną. aby ich prace docierały do 
jak najszerszej widowni i aby ta 
widownia miała większe niż do- 
tychczas możliwości wyrażania 
swej opinii na ten temat. W 
zku z tym postulują m. in. usta- 
nowienie symbolicznej nagrody 
za najlepszy animowany film ro- 


ku. w rodzaju „rysunkowej Zło- 
tej Kaczki Bielscy animatorz; 
chętnie widzielib; 

kontakty z zagranicznymi 


stami ze swojej bran: 
wymianę wzajemnych  doświad- 
czeń. 

Ciekawa jest opinia, jaką mają 
o polskim filmie animowanym za- 
graniczni twórcy. Czoło! juBo- 
słowiański reżyser filmów rysun- 
kowych Vukotić (jego film ,„Kro- 
wa na księżycu” zdobył na festi- 
wału w San Francisco w 1959 ro- 
ku pierwszą nagrodę w dziale fil- 
mów rysunkowych — w między- 
narodowej, w tym także Disne- 
yowskiej konkurencji) jest rzecz- 
nikiem poglądu, że film rysunko- 
wy może i powinien wyrażać na- 
wet najbardziej skomplikowane, 
psychologiczne treści. Z tego pun- 
ktu widzenia zarzuca polskim fil- 
mowcom  rysunkowym pewne 
spłycenie, konformizm nawet, je- 
żeli chodzi o stronę literacką. 
Chwali natomiast bardzo stronę 
plastyczną naszych filmów, pod- 
kreślając ich inwencję, świeżość, 
óżnorodność. 


(i. d.) 
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Naleśnika" reż. Pulchnego 


„Pajacyk, piesek i płomień" reż. Nehrebeckiczo 


REKE Woweści paryskie 
August Grodzicki 


FRANCUSKO -RADZIECCY 
»TOWARZYSZE BRONI« 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


nistorię eskadry film pokazuje poprzez zwykłych ludzi. bardzo prze- 
ciętnych i bardzo podobnych do siebie. spełniających narodowy obo- 
wiązek bez mówienia o tym w górnych słowach. ulegających stra- 
chowi i zdobywających się na heroizm, załamujących się i wytrwa- 
łych. Nic tu nie jest upiększane, wszystko naturalne i ludzkie. 

Już pierwsze zetknięcie się grupy Francuzów. przyjeżdżających w 
czasie śniegowej zamieci do Rosji. z nowym dla nich światem, jest 
szokiem, do którego dochodzi pewnego rodzaju kompleks niższości 
wobec radzieckiej potęgi wojennej i wysokich umiejętności radziec- 
kich żołnierzy. Różnice stopniowo się zacierają. choć pozostają do 
końca różnice stylu życia. Zawiązuje się przyjaźń i solidarność po- 
przez wspólną walkę. wspólne zabawy. wspólne piosenki. Francuzi 
zdobywają doświadczenie wojenne i odnoszą zwycięstwa. Wielu z nich 
nie wraca z wypraw, nazwiska ich wymazuje się z tablicy eskadry, 
a żal zapada głęboko w serca, choć na zewnątrz nikt nie stara się 
go okazywać. Wiele jest tu scen bardzo dramatycznych, wiele praw- 
dziwie wzruszających. Oczywiście. znaleźć tu można też sceny mniej 
udane, niektóre sformułowania niepotrzebnie patetyczne. Ale nie ta- 
kie wrażenie odnosimy z całości. Film jest bardzo piękny. 


Paryż, w marcu. 


Bohaterowie eskadry „Normandie — Niemen" przy rozbitym samolocie 


pewną obawą szło wielu ludzi na pierwszy film produkcji 
francusko-radzieckiej „Normandie-Niemen* w reżyserii 
Jeana Dreville'a. Jego temat wzięty jest z ostatniej wojn 
dzieje francuskiej eskadry lotniczej „Normandie*, która 
jaka samodzielna jednostka przez trzy lata walczyła u bo- 
ku armii radzieckiej i następnie otrzymała nazwę „Nor- 
mandie-Niemen" za zasługi położone przy forsowaniu tej 
rzeki w czasie zwycięskiej ofensywy. 

Doświadczenia z podobnymi filmami nie zawsze były najlepsze. Albo 
powstaje w takich wypadkach rekonstruowana i przez to fałszywa do- 
kumentalność, albo obraz działań wojennych. w których przestaje się 
widzieć ludzi, albo — wreszcie — rodzi się uroczysty patos, który też 
jest falszywy i irytujący. I jak tu pokazać w akcji filmowej prawdzi- 
wych ludzi, którzy jeszcze żyją i ogłądają siebie na ekranie. jak to 
było na premierze paryskiej, gdzie dwudziestu kilku pozostałych przy 
życiu członków tej eskadry zjawiło się w kinie i było oklaskiwanych 
przez premierowych gości. 

Scenarzyści i reżyser .Normandie-Niemen" poszli inną drogą. 
Z trzyletniej historii bohaterskiej eskadry wybrali kilka najważniej- „ „ujey stanu cskadry wykreśla się nazwiska tych towarzyszy broai, którzy 
szych momentów. Wszystkie szczegóły są prawdziwe, istotnie się zda- nie powrócili do bazy. Ten smutny ©eremonial zdarza sie, niestety, często 
rzyły, ale nie zdarzyły się akurat dosłownie w ten sposób, jak to wi- 
dzimy na ekranie. Oglądamy tylko około dwudziestu lotników fran- Dla francuskiej eskadry Normandie — Niemen nades poczta, ale wiele 
Saiohiodylnzzzieikadre (tę nrzewiacłobnięlich przez l(rzyjlalalókoło 00 p 0 JIA TONAA W IPezY Rysia. ZEaci iw walce) powietrznej, 
stu. Każdy z nich ma jakieś cechy zaobserwowane wśród załogi. ale 
żaden nie jest wiernym wizerunkiem autentycznej postaci i nie ma tu 
autentycznych nazwisk. Nie są oni nawet szczególnie zróżnicowani. 
Grają mało znani aktorzy (poza Giani Esposito), aby znajome twarze 
nie psuły wrażenia autentyczności. Historia eskadry nie została uroz- 
maicona żadną wymyśloną akcją, nie ma tu kobiet i wątku miłosnego. 
Fabuła jest wystarczająco dramatyczna i przeplatana autentycznymi 
zdjęciami dokumentalnymi z okresu wojny. co również dodaje filmo- 
wi posmaku prawdy. W sumie — powstała z tego artystyczna synteza 
historii. Dokument i utrwalenie tb pamięci pięknego epizodu, a jedno- 
cześnie wysokiej wartości dzieło sztuki. 

Zasługa to scenarzystów, reżysera oraz francuskich i radzieckich 
aktorów. Nazwiska scenarzystów mówią same za siebie: Elsa Triolet, 
Konstanty Simonow i Charles Spaak, ten sam, który pisał dialogi 
do „Towarzyszy broni" Renoira. Uczniem Renoira jest też reżyser 
Dróville. Nie przypadkiem wymieniam tu wspaniałych „Towarzyszy 
broni”. W „Normandie-Niemen" jest coś z atmosfery tamtego filmu, 
niezwykła prostota w mówieniu o rzeczach wielkich, wzruszająca 
solidarność ludzka, braterstwo, bohaterstwo. Dramatyczną i patetyczna 
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OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA Z OBERHAUSEN 


poprzednim niime- 

rze FILMU próbo- 

walem ująć ogrom- 

ną ilość krótkome- 

trażówek, nadesła- 
nych na festiwal w Oberhausen, 
w cztery zasadnicze grupy tema- 
tyczne: antywojenne, walczące 
o postęp, dokumentalne i rozryw- 
kowe. Można byloby wydzić 
jeszcze [ilmy tzw. eksperymental- 
ne, żonglujące formą, dźwiękiem 
i barwą, ale sądzę. że dadzą się 
one chyba zaliczyć do kategorii 
rozrywkowej. 


Oglądanie filmów krótkometra- 
żowych należy do zajęć pasjonu- 
jących. Między innymi dlatego, że 
w tym właśnie rodzaju twórczo- 
ści filmowej można obserwować 
natychmiastową niemal reakcję 
na nowe tendencje w sztuce, w 
publicystyce, w stylu życia oraz 
odważne stosowanie nowych tech- 
nik. Krótki metraż jest, poza 
własną funkcją, również polem 
doświadczalnym dla swego „do- 
rosłego* brata — filmu fabular- 
nego. Kierunki, tendencje i tech- 
niki dzisiejszych  krótkometrażó- 
wek znajdą swoje odbicie w fil- 
mach fabularnych następnego pię- 
ciolecia. 


Tegoroczny festiwal w Gner- 
hausen (tak samo zresztą jak i po- 
przednie) odbywał się pod has- 
lem: „Droga do sąsiadów". Więk- 
szość filmów, która przeszła przez 
ekran kina festiwalowego, prze- 
sycona byla duchem humanizmu, 
szczerą troską o wzajemne zrozu- 
mienie między narodami. Nie by- 
la to chyba tylko zasługa staran- 
nej preselekcji. Nurt ten przeja- 
wia się obecnie bardzo silnie w 
całej produkcji światowej. 


* 


Kolor ostatecznie zwyciężył. 
Filmy czarno-białe stanowiły wy- 
raźną mniejszość. Coraz częściej 
pojawiają się też filmy panora- 
miczne. 


W dźwięku zaczyna dominować 
muzyka elektronowa. Efekty są 
różne. Czasami świetne, ale czę- 
sto irytujące, gdy dla modnego 
tla dźwiękowego poświęca się 
funkcję towarzyszącą lub ilustru- 
jącą muzyki. Przez jaskrawość i 
ostrą niezwykłość zestawień har- 
monicznych wybija się ona na 
pierwszy płan, spychając obraz 
poza sferę zainteresowań widza. 
Wydaje mi się, że muzycy nie 
opanowali jeszcze dostatecznie 
tej ciekawej techniki. 


* 


W zeszłym roku pierwszą na- 
grodę otrzymał w Oberhausen 
film holenderski „Szkło* Berta 
Haanstry. Wirtuozerią formalną 
wysunął się znacznie przed wszy- 
stkie inne pozycje. Największą re- 
welacją obecnego festiwalu był 
również film holenderski „Chwal- 
cie morze" Hermana van der 
Horsta. Młody reżyser tego doku- 
mentu (podtytuł filmu: „Portret 
Niderlandów") jest jednocześnie 
scenarzystą i operatorem, Pierw: 
Szy raz zastosowano tu w filmie 
kombinację cięć montażowych z 
efektami obiektywu 0 zmiennej 
ogniskowej. Pomysł w zasadzie 
prosty, jak sztuczka z jajkiem 
Kolumba — znajdzie na pewno 


Japonia zadebiutowała na festiwalu w Oberhausen ciekawym filmem syl- 


wetkowo-wycinankowym pt 


wielu naśladowców. Wątpię jed- 
nak, czy każdemu uda się osiąg- 
nąć takie jak van der Horstowi 
wyniki. 

Niezwykłe piękno filmu „Chwal- 
cie morze* polega na wspania- 
łych fotograficznych ujęciach, 
płynnym rytmicznym i dynamicz- 
nym montażu przy użyciu wspo- 
mnianych obiektywów oraz na do- 
kumentalnej rzeczowości. Dzieło 
van der Horsta otrzymało jednak 
tylko wyróżnieni 
czach jury „zaszkodziła! 
pierwsza nagroda — „Złoty Niedź- 
wiedź* — otrzymana na festiwalu 
w Berlinie w 1959 roku. 


* 


Szkoda, że szczupłe ramy spra- 
wozdania nie pozwalają na szer- 
sze omówienie wielu innych fil- 
mów, bez wątpienia zasługują- 
cych na analizę. Należą do nich: 
amerykański film Barnaby Con- 
rada (autor scenariusza, reżyser, 
operator, muzyk i producent!) pt. 
„Dzień, w którym został zabity 
Manolete", zestawiony wyłącznie 
z fotograficznych zdjęć i wycin- 
ków prasowych o życiu sławnego 
torreado! arcyzabawna rumuń- 
ska parodia filmu baśniowego Jo- 
na Popescu Gopo pt. „Z miłości do 
księżniczki” (jest to film aktorski, 
przeplatany rysunkowymi wstaw- 
kami — szedł poza konkursem, po- 
nieważ Gopo był członkiem jury); 
belgijska satyra o zacięciu paro- 
dystycznym „Tu mówi Hollywood" 
— młodych reżyserów Rika. Kui- 
persa i Hermana Wuytsa; japoń- 
ski sylwetkowo - wycinankowy 
film reż. Noburo Ofuji „Okręt- 
widmo* oraz sześciominutowy a- 
merykański film Eda Emshvillera 


„Okręt-widmo" w reżyserii 


Noburo  Ofuji 


pt. „Tanice chromatyczny”, będą- 
cy próbą połączenia nowoczesnej 
choreogratii z abstrakcyjnym ma- 
larstwem. 

Nagród dla wszystkich nie star- 
czyło. (Pełną ich listę zamieści- 
liśmy w nr 11, FILMU — red.). 


* 


Polski zestaw spotkał się tu za- 
równo z uznaniem jury (na sześ 
pozycji — jedna nagroda i dwa 
wyróżnienia), jak i z sympatią 
publiczności. Polska jest nadal 
„modna* i „podziwiana. Referat 
rektora prof. Jerzego Tocplitza 
pt. „Film jako środek polityczne- 
go wychowa, wygłoszony na 
przedfestiwalowej . konferencji, 
poświęcony sprawom młodzieży — 
wzbudził wielkie zainteresowanie _ 
wśród pedagogów i doczekał się 
licznych wzmianek prasowych. 
Rzeczowe, krótkie i dowcipne 
wprowadzenie do wieczoru fil 
mów polskich, wygłoszone przez 
redaktora Romana Szydłowskie- 
80, przyjęto rzęsistymi oklaskami. 

Nasz prestiż został dodatkowo 
wzmocniony przyznaniem nagro- 
dy międzynarodowej krytyki 
PRESCI* filmowi  „Astronauci* 
Waleriana Borowczy Wpraw- 
dzie ta zabawna groteska o mię- 
dzyplanetarnej tematyce szła w 
zestawie francuskim (wyprodu- 
kowana została w Paryżu) — ale 
wszyscy doskonale wiedzieli, że 
Borowczyk — to Polak. 


* 


Konkurencja międzynarodowa 
staje się jednak coraz ostrzejsza. 
Musimy się już terąz bardzo sta- 
rać, jeśli nie chcemy. by za rok 
zepchnięto nas na szary koniec 
festiwalu. 


VIRGILIO TOSI 


DOBRY ROK - 
FILMU WŁOSKIEG 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZY 


ilans filmu włoskiego za rok 1959 jest 
raczej zadowalający. Właściciele kin 
stwierdzają pocieszający wzrost wpły- 
wów, świadczący o odparciu ataku 
telewizji i ponownym zainteresowaniu 
się publiczności kinematografią. Zadowoleni 
są także producenci: w roku ubiegłym zrea- 
lizowano we Włoszech 175 filmów, co stanowi 
najwyższą produkcję od rekordowego roku 
1954 (192 filmy). Autorzy i krytycy także nie 
mają powodów do utyskiwań, gdyż zwłasz- 
cza w drugiej połowie roku — można było 
zaobserwować od dawna nie notowany wzrost 
poziomu artystycznego filmów. 
Najważniejsze jednak, że wartościowe fil- 
my spotkały się z doskonałym przyjęciem ze 
strony publiczności. Dwa „Złote Lwy" tego- 
rocznego festiwalu w Wenecji — „La grande 
Guerra* (Wielka wojna) Monicellego i „Il ge- 
nerale della Rovere" (Generał della Rovere) 
Rosselliniego miały największe wpływy kaso- 
we ze wszystkich filmów włoskich. „Wielka 
wojna” przyniosła w ciągu trzech pierwszych 
miesięcy przeszło miliard lirów, ustępując 
tylko zabawnej komedii amerykańskiej 
me like it hot” (Niektórzy lubią to na gorąco) 
Billy Wildera z Marilyn Monroe. 


Rok ubiegły był rokiem triumfu Alberto 
Sordiego. bez wątpienia najbardziej dziś po- 
pularnego aktora włoskiego. odnoszącego 
ogromne sukcesy w licznych filmach — tak 
dobrych jak złych, laureata tegorocznej na- 
grody włoskiej krytyki filmowej. Z. filmów 
poważniejszych — poza „Wielką wojną” — 
Sordi grał w „I magliari" (Kanciarze) — dru- 
gim filmie młodego reżysera neapolitańskie- 
go. Francesco Rosiego, autora „La sfida* (Wy- 
zwanie), nagrodzonego w Wenecji w 1958 ro- 
ku. „Kanciarze” zresztą, chociaż potwierdzają 
wielkie możliwości realizatorskie Rosiego. Są 
słabsi od „Wyzwania”, ze względu na pewne 


braki narracji. Film w całości kręcono 
w Niemczech — w Hamburgu i Hanowerze. 
Opowiada on o wyczynach grupy neapoli- 
tańskich kanciarzy, robiących „interesy: w 


republice Adenauera. Poza wspomnianym już 
Sordim, grają w nim Renato Salvatori i Be- 
linda Lee. 

Również Valerio Zurlini zrealizował w 1 
roku swój drugi film: „Liestate violenta* 
(Gwałtowne lato): W przeciwieństwie do fil- 
mu Rosiego, drugie dzieło Zurliniego jest 
znacznie bardziej przekonywające od zreali- 
zowanej przez niego parę lat temu nieco fry- 
wolnej adaptacji powieści Vasco Pratoliniego 


Renato Salvatori jeden z głównych bohaterów „I magliari* 


w „La notte brava" (Odważna noc) Bo! 
rolę młodej prostytutki gra Anna Maria Ferrero 


„Le ragazze di San Freddiano" (Dziewczęta 
z San Freddiano) wałtowne lato" — to 
historia krótkiej i gwałtownej miłości wojen- 
nej wdowy i syna faszystowskiego dygnitarza, 
Akcja toczy się w nadmorskiej miejscowości 
Riecione nad Adriatykiem w roku 1943, w 
przededniu upadku reżimu Mussoliniego. Rolę 
wdowy gra Eleonora Rossi Drago, jej kochan- 
ka — aktor francuski Jean Louis Trintignant 
— oboje doskonali 


Interesujący jest również inny film 
dego reżysera Mauro Bologniniego „La notte 
brava* (Odważna noc) według scenariusza 
znanego pisarza Piera Paolo Pasoliniego. Po- 
dobnie jak w ostatnich powieściach tego auto- 
ra, akcja filmu rozgrywa się na peryferiach 
Rzymu w środowisku młodzieży — z powodu 
trudnych warunków bytowych — żyjącej na 
pograniczu przestępstwa. Byłoby może lepiej, 
gdyby Bolognini podszedł do tego bolesnego 
tematu z mniejszą elegancją i większym hu- 
manizmem. Słusznie jednak uniknął słodzenia 
gorzkich i brutalnych faktów naciąganym 
happy-endem. Film ściągnął na siebie burzę 
ze strony reakcyjnych krytyków, którzy nie 
cofnęli się nawet przed żądaniem ingerencji 
cenzury. Doskonałymi odtwórcami głównych 
ról są: Laurent Terziejf, Jean-Claude Brialiy 
i Franco Interlenghi; towarzyszą im: Anna 
Maria Ferrero, Antonella Lualdi i Elsa Marti- 
nelli — jako trzy młode dziewczyny uliczne, 
oraz Rossana Schiaffino i Mylene Demongeot. 


mło- 


Film Luigi Zampy — mistrza Bologniniego 
— z zapowiedzi wydawał się interesujący. 
a okazał się fiaskiem. Mam na myśli „II ma- 
gistrate" (Urzędnik) z Hiszpanem Jose Sua- 
rezem („Główna ulica". „Wyzwanie"), aktora- 
mi francuskimi — Francoisem Perierem i Jac- 
queline Sassard oraz aktorami włoskimi — 
Massimem Serato, Mauriziem Arena i Clau- 
dią Cardinale. 


Lepiej powiodło się natomiast innemu 
przedstawicielowi „starych" — reżyserowi 
i aktorowi Pietro Germiemu z filmem „Un 
maledetto imbroglio" (Przeklęte oszukaństwo). 
wolną adaptacją napisanej dialektem powieści 
Carlo Emillio Cadda „Quer pasticciaccio brut- 
to de via Marulana" (Paskudna historia z uli- 
cy Marulana). Ale temu filmowi, jako jednej 
2 najważniejszych pozycji produkcji włoskiej 
roku 1959, warto poświęcić następną kore- 
spondencję. 
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* półmiski. 


1805 


SYN I 


GERVAISE 


marcu bieżącego roku mija osiem- 
dziesiąta piąta rocznica ukazania 
się na półkach księgarskich po- 
Emila  Zoli 
Ten trzynasty tom słynnego ro- 

dzinnego cyklu Rougon Macquart jest nie- 
wątpliwie jeżeli nie najwybitniejszym, to na 
pewno najodważniejszym, najbardziej rewo- 
lucyjnym utworem świetnego pisarza. Po raz 
pierwszy w dziele literatury pięknej obnażc- 
na została z całą jaskrawością i brutalnością 
dola, a raczej niedola proletariatu. Pokazana 
została w sposób ostry nędza mas pracują- 
cych, na której wyrastały fortuny Drugiego 
Cesarstwa. Emil Zola uczynił bohaterami swej 
powieści górników z północnofrancuskiego za- 
głębia węglowego. Na kartkach książki zna- 
lazły się opisy ich pracy i walki, a obrazy 
robotników 


wieści 


strajku i 
pomnieć. 


masakry 


„SZTUCZKI STAREGO MAGA" 


Legendę o Jeunie Cocteau 
Jako tllmowcu — dość brutal- 
nie podważa Renć Cortade w 
„Arts* (nr 763), w recenzji fll- 
mu (estament Orfeusza”. 
Zdaniem krytyka — talent 
Cocteau zawsze błyszczał w 
kinematografii. ale nigdy nie 
wypali"; jest rzeczą zna- 
mienną. że najambitniej po- 
myślane jego dzieła wypadły 
najsłabiej (.Orfeusz*. „Krew 
poety"), podczas gdy bardziej 


udały się mniej ambitne 
(„Piękna 1 bestia", „Straszni 
rodzice”), Stało się tak, po- 


nieważ film nigdy nie był dla 
Cocteau czymś więcej niż ekś- 
Perymentem 1 to jednym spo- 
śród stu innych eksperymen- 
tów — nigdy koniecznością. 
Cocteau był jak bogate dzie- 
€ko, które zawsze chce mieć 
najładniejszą 1 najnowszą za- 
bawkę. zobaczoną u kolegów. 
Radiguet pisze powieść? Coc- 
teau także pisze powieść. Pi- 
casso zatnteresowal się cera- 
miką? Cocteau  przyozdabia 
Matisse wykonał 
polichromię w kaplicy? Coc- 
teau maluje treski. — Bunuel 
nakręcił tllm  ..Złoty wiek”? 
Wkrótce potem oglądamy 
„Krew poety". 

Nie trzeba się dziwić — 
twierdzi Cortade — że z ..Te- 
stameniem Orfeusza" stało 
się tak. jak z najładniejszą za- 
bawką po pozbawieniu jej 
kolorów 1 słońca: zblakla. Do- 
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MARZEC 


Emil Zola zawsze należał do autorów chęt- 
nie na ekran adaptowanych, do dziś jego 
utwory przerabiane są często na scenariusze 
filmowe. „Nanę* oglądaliśmy już siedem razy, 
„Teresę Raquin* — cztery, „Pieniądz* — rów- 
nież cztery. Co roku szukają w komplecie 
dzieł Zoli 
scenarzyści i realizatorzy. Niektórzy z nich — 
jak na przykład Marcel Carnć — modernizują 
pierwowzór, 
współczesnej („Teres; 
Renć Clement — z 


tyzmem 


Ta „Kartka z kalendarza" jest setną z kolei. Ich autorowi, miłemu Ju- 
bilatowi -— Jerzeinu Toeplitzowi — składamy w imieniu Czytelników 
i własnym serdeczne gratulacje, nie tylko z powodu setnej „kartki", lecz 
również z powodu godnej podziwu pomysłowości i regularności, z jaką 
prowadzi tę rubrykę. Życzymy Jubilatowi, Czytelnikom i nam — następ- 
nych stu kartek. 


natchnienia producenci 


przenosząc 
a. Raquin"), 


rekonstru: 


i koloryt lat siedeń 


lecia ( 


Zola. 


ervaise* 


we wszystkich 
kach pojawiaj. 


Ale są i wyjątki, 
jakoś- niechętnie 
wiając się, być 
producentów alba 


towych 
znalazł 
„Germinal". 


i że w 
troszczy 
Można 
straciła 


ekran „, 


trudno za- 


lazły się na indelg 


trudności. 


się „Germi 


Zdawać by się 
robotników w ka 
Anzin) to sprawa 


IViwvV 
o blaski 
by sądzić, 
na ostra 


„Francja przestała 
się garstce polity! y 
o zdrowie i bogactwo swych dzieci* jest tylko 
historycznym dokumentem. A jednak... Od lat 
poprzedzających pierwszą wojnę światową 
nikt i nigdzie nie odważył się przenieść na 


/Germinalu 


W roku 1913 reżyser Albert Capellani zrea- 
lizował dla wytwórni „Pathć* pięcioaktową 
ekranową wersję powieści 


Zoli. 


brze, iż Cocteau zrobił ten 
fllm (w którym zresztą jest 
kilka interesujących improwi- 
zacji), że nie bał się poraź! 
ukazania prawdy o sobie j: 
ko o filmowcu. Kogóż nie mu 
w tym filmie? Same wielkie 
gwiazdy. a także wielki ma- 
larz, wielki adwokat, wielki 
torreador. Ta galeria gwlazd 
jest zbyt piękna. ta dekoracja 
przygniata film. W każdym 
„testamencie* wybija godzina 
prawdy, czekamy tej prawdy, 
zdjęcia maski, odrzucenia re- 
kwizytów. Cocteau niczego 
nie odrzucił. a jego niezdol- 
ność, aby być sobą, stać się 
prostym. poważnym — jest 
niemal wzruszająca. „Stary 
mag został przyłapany na 
sztuczkach". Może przyczyną 
jest jakaś zasadnicza pomył- 
ka teoretyczna. Jako surreali- 
styczny poeta — Cocteau 
twierdził, że „narzucenie wier- 
szom porządky, to defor- 
mowanie świata, ale wprowa- 
dzenie do jego uroczego chao- 
su — ludzkiego ładu". Podob- 
nie powinien był Cocteau zro- 
zumieć, że robienie filmu 10 
nie automatyczne „rejestrowa- 
nie. snu' 


filmowi, 


fabułę do 


Zdaniem 


zagranicznej 


FILMOTEKI — SZKOŁAMI 
FILMOWCÓW 


„Wielokrotnie _ powtarzana 
prawda, że nowe kinematogra- 
lie rodzą się dziś ze starych 
archiwów. karmią się dzieła- 
mi klasyki filmowej, powinna 
zwrócić naszą uwagę na ciąg- 
le jeszcze nie docenioną rolę 
tilmotek 1 międzynarodowej 
federacji (FIAF)" — pisze w 
„Deutsche  Filmkunst" (nr 
1/60) W. Klause. Spontanicznie. 
czasem dzięki — plonierskim 
wysllkom jednostek, powstają 
archiwa filmowe we  wszyst- 
kich krajach. które uzyskują 
suwerenność polityczną i kul- 
turalną — w Południowej 
Ameryce. północnej i połud- 
niowej Afryce itp. Autor po- 
święca szczególną uwagę ro- 
li Międzynarodowego Instytu- 
tu Filmowego, który ma po- 
wstać w Paryżu jako placów- 
ka FIAF. 


ATAK NA „NOWĄ FALĘ" 


W paryskim „L'Express* (nr 
451) Jean Cou. w formie dia- 
logu z samym sobą. namięt- 
nie zaatakował francuską „no- 


wą talęv, zarzucając jej sek- 
clarstwo, snobizm 1 pustkę 
duchową. Godne pochwały 
Jest — twierdzi Cou — że 


młodzi twórcy swój rodowód 
próbują wywodzić od Gritti- 
tha 1 Eisensteina, cóż jednak 
2 tego. gdy z Hitchcocka ro- 
bią Szekspira, a Minellego i 
Tashlina ukazują jako olbrzy- 
mów. Dano im głos nie tyl- 
ko w imię ..czystego filmu'", 
którego się domagali, ale tak- 
że w imię „idei*, które ich 
rzekomo  rozsadzały. Wołall, 
że film albo będzie „autobio- 
graficzny”. albo nie będzie go 
wcale. I cóż pokazali? Spor- 
ty zimowe, whiski. ladne no- 
gi i najnowsze samochody. 

Swą ostrą filipikę kończy 
Cou słowami:  „Sprowadzić 
Francję do rozmiarów St. Tro- 
pez albo łóżka, na którym 
kotlują się kochankowie — ja- 
kiż odpoczynek, jakież szczę- 
ście, Jakaż śmierć!". Jedynym 
wyjątkiem jest Truffaut, ale 
— zdaniem Cou — ten „naj- 
lepszy po wojnie francuski 
krytyk filmowy" marnuje się 
jako reżyser. 


'ekomendował 

: „Jeżeli nawet lektura książki nie może 
być zalecona w internatach dla panienek, to 
należy zachęcać do niej pewnych ekonomi- 
stów, którzy z formuły Guizot „Wzbogacajcie 
się* uczynili swą ewangelię*, Wezwania La- 
rousse'a pozostały bez echa. 


ówczesnej krytyki — obraz filmowy niewiele 
miał wspólnego z fabułą, ale odznaczał się 
świetną grą aktorów i rozmachem insceniza- 
cyjnym, zwłaszcza w scenach masowych. Rok 
później — rzymska wytwórnia „Savoia Film* 
dokonała nowej przeróbki. O włoskim „Ger- 
minalu* głucho w historii sztuki filmowej. 
A od roku 1914 zapanowała cisza, trwająca do 
dnia dzisiejszego. 


terem powieści Zoli jest 
Gervaise Macquart. 
ile za socjalistyczne 


„ wiele miesięcy 
ny wreszcie krwawo 
johater powieści jest 
socjalistycznym  bo- 


jasna. Rozumiemy, 
syna Gervaise na 
914, kiedy kino było 
było bezkarnie fałszo- 


łustrowany Larousse'a w 
ongi powieść 


JERZY TOEPLITZ 


„BALLADA O ZOŁNIERZU* 


„Gdy zamiast tego, czego 
zwykle spodziewamy się w 
pierwszych kadrach filmu — 
dzwoni na ekranie męcząca 
cisza, potem wdziera się (...) 
śmiech dziewcząt biegnących 
po wiejskiej drodze, a spokoj- 
ny głos spikera zaczyna opo- 
wiadać od tej chwili do 
końca filmu nie opuszcza 
mnie uczucie radości. Tak, 
Czuchraj nie zawiódł (...), Są 
zwolennicy poglądu, że tema- 
tyka wojenna została w fll- 
mie wyczerpana, że wszystko 
już powiedziano | pokazano 
(..). Sądzę, że w istocie jest 
inaczej (...)" — pisze S. Ro- 
stockij o filmie  Czuchraja 
„Ballada o żołnierzu” (..Tskus- 
stwo Kino" nr 1(60), 


1 dalej: „Film jest zadziwia- 
ląco prosty 1 w tym jest 1: 
jemnica jego  poetyckości. 
Jest to jednak prostota bar- 
dzo złożona (...). Jednym z 
dowodów reżyserskiego mi- 
strzostwa tego filmu jest to, 
że nie ma w nim żle grają- 
cych aktorów. Choć od po- 
czątku wiemy, że bohater zgl- 
nie, w filmie dużo jest kry- 
stalicznego humoru, więcej 
niż w wielu naszych „opty- 
Mmistycznych* komediach (...). 
Film nie chce wyrażać żalu 
za bohaterem (...). _ Uczucie 
dumy ze współczesnego czło- 
wieka przenika ten film (...)"- 


Z .G. 


JESZCZE JEDNA JOANNA 


w Związku Radzieckim wiel- 

kim powodzeniem cieszą się 
wszelkie widowiska muzycz- 
ne, szczególnie operetki. Te- 
lewizja moskiewska wystawi: 
ła ostatnio, napisaną specjal- 
nie dla telewizji,  operetkę 
Arkadija Ostrowskiego, zaty- 
tułowaną  „Kłedyś na  sta- 
tku...'. Staranna inscenizacja 
zdobyła zasłużone uznanie te- 
lewidzów. 

Warto chyba, bw nasza te- 
lewizja zainteresowała się 
tym i innymi spektaklami te 
tewizyjnymi Moskwy. Wielu 
naszych widzów z pewnością 
chętnie by je obejrzało. 


ostać Joanny d'Arc od 
dawna fascynuje twórców 
— na jej temat powsta- 
ło już wiele utworów litera- 
ckich, sztuk teatralnych 1 fil- 
mów. Telewizja warszawska 
pokazała ostatnio adaptowane 
1 reżyserowane przez Konra- 
da Swinarskiego słuchowisko 
Anny Seghers — „Proces Jo- 
anny d'Arc 
Autorka założyła, że  słu- 
chacze znają sprawę Joanny 
1 dzieje jej procesu — w kll- 
kunastu więc, dość luźno ze 
sobą związanych scenach dra- 
matycznych ukazała tylko 
wybrane wątki tematu, kła- 
dąc nacisk na ludowość po- 
staci Joanny i _ polityczno- 
światopoglądową wymowę Jej 
działań. Brzmi to dość su- 
cho, w dobrym dialogu 
brzmiało _ znacznie — lepiej 
(szczególnie w wykonaniu 
bardzo dobrej, nałwnej, pro- 
stej I — gdy trzeba — kąśli- 
wej Elżbiety Kępińskiej w ro- 
Ii Joanny), a jednak spektaki 
nie przyciągał, nawet nużył. 
Zawinila chyba zbytnia jed- 
nostronność obrazu, przelado- 
wanie zbliżeniami (przy bra- 
ku zdecydowanie dramatycz- 
nych wątków, które moglyby 
je podźwignąć). Reżyser zawi- 
nit także nadmiernym rozciąg- 
nięciem tempa spektaklu 1 
brakiem odwagi przy skrótach 
tekstu. 


ZO; 
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Ostatnio odbiór centralnego programu telewizji 
w tajemnicze zgrzyty, trzaski i warczenia, które wydobywały 


obfitował 


się, ku rozpaczy telewidzów, 
zorów od Tatr do Baltyku. 

Z radością zawiadamiamy, że zakłócenia te skończą się. 
usunięte one zostaną dzięki ogłoszeniu. które wisi na kory- 


tarzu warszawskiej stacji telewizyjnej. Jest to pisemko tej 
treści: 


z głośników wszystkich telewi- 


„Wydział administracyjno-gospodarczy podaje do wiadomo- 
Ńci, że w dniach (następują dni i godziny emisji) winda przy/ 
klatce schodowej głównej nie będzie czynna. Wyłączenie 
windy w wyżej wymienionych dniach spowodowane została 
tym, że ruch windy powoduje duży wzrost zakłóceń emisji 
dźwięku w czasie nadawania programów" 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


otwerte*, program w Opraco- 


iałek, 28. mar: 
WK Ca waniu Karola Lubelczyka; 


godz. 20.20 — „Wszyscy je- 

steśmy  sędziami*, program w piątek, 1 kwietnia 
pac ystyczny. godz. 20.0 — ..Program Z 
godz. 21.00 — „Wielcy akto-  riotkiem**; 

rzy małych tlimów* (składany 


program filmowy z Jaraczem, 


Węgrzynem.  Junoszą-Stępow: W Sobotę, 2 kwietnia 


skim): godz. 22.15 — „Słabsza płeć", 
godz. 21.30 — Estrada Lite- Program rozrywkowy w reży- 
pod Z EAAdA JAKE serli Stanisława Wola; 
sławag Iwaszkiewicza: w niedzielę, 3 kwietnia 
w czwartek, 31 marca godz. 1845 — Teleturniej 
„Czytamy literaturę  radziec- 
godz. 2000 — „zebranie ką". 


ŁĄCZYMY SIĘ 
Z KATOWICAMI.. 


Ponad 120 tysięcy telewizorów znajduje się w hęzpośrednim 
zasięgu nadajnika Telewizji Katowice. Jej program odbiera 
bezpośrednio także Kraków, Zakopane, Wrocław, Jelenia Gó- 
ra, Częstochowa 1 niektóre przygraniczne osiedla Czechosło- 
wacji. 


Studio Telewizji Katowice wyposażone jest w dwie kamery 
1 ma 130 metrów kwadratowych powierzchni (Warszawa — 
200 metrów kwadratowych, Łódź — 250 metrów kwadrato- 
wych). Dodatkowe trudności powoduje lokalizacja studła (10 
kilometrów od budynku redakcj). 


Jednak nie trudności natury technicznej decydują o wy- 
łażnym kryzysie, który przechodzi Telewizja Katowice. 

Przede wszystkim brak jej faktycznego kierownictwa arty- 
stycznego. Po odejściu J. Wyszomirskiego do Warszawy, na- 
czelnym reżyserem ośrodka śląskiego został J. Ukleja, który 
wykazuje — według opinii tutejszych pracowników twór- 
czych — równie nuło zapału, co troski o powierzoną mu 
placówkę. W tej sytuacji artyści śląscy na ogół niechętnie 
współpracują z telewizją. 

Inscenizacje teatralne czy widowiska  muzyczno-estradowe 
są bardzo rzadkie. Redakcja «rezygnowała z nadawanego 
ongiś „Kramika Rozmaitości" — nie najgorszego cyklu roz- 
rywkowego. A jeżeli ośrodek katowicki już przygotowuje pro- 
gram muzyczny, to często jest on po prostu bardzo zły. © re- 
portaży najlepsze są sportowe, chociaż | one przeżywają 
(chcemy wierzyć, że chwilowy) kryzys. Mało jest w progra- 
mie reportaży o tematyce Śląska, jego pracy, folklorze, tra- 
dycji. 


Ciekawym novum wprowadzonym przez Katowice jest pro- 
gram przedpołudniowy, złożony z lokalnego dzienn 


na Sląsku liczbę ludzi, pracu» 


Jących po południu I w nocy. 


Ogólna atmosfera, panująca w Telewizji Katowice, sprzyja 
apatli, ogarniającej coraz bardziej pracowników. Na szcrę- 
ście nie stracili oni Jeszcze nadzlel. Doprawdy muszą się zn. 
leżć ludzie, którzy poklerują właściwie pracą katowickiej te- 
lewizji I pomogą zająć należne jej miejsce w gronie naszych 
srodków telewizyjnych. 
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DOWCIP 
z 
TELEWIZOREM 


— Czy nie mozesz, jak nor- 


malni ludzie, zażyć tabletek 
nasennych? 
(„Bravo") 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), 
Bolesław Michałek, 


(red. graf.), 


„Tadeusz, Kowalski 
jerzy Peltz (sekretarz red.). 
Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul, Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


REDAKCJA: Warszawa, ul. 

lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 6172-51. 

Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział xa- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — W. 274, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoty Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- 
na, F. Myszkowski, A. Nowicki, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
NICZNE: „Mosfilm*, „Lentlim* (ZSRR), „Defa* (NRD), „Chil- 
dren's Films Foundation* (Anglia), „Cinemonde*, „Paris Match*, 
Unitrance* (Francja), „AB  Svenskfllmindustrii" (Szwecja), 
United Press International", „United Artists (USA), G. B. Po- 
letto — Roma '(Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa” War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 285, C-61 


Numer oddano do druku 21. III. 1860 r. 


TYGODNIK 


15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu". Móżna również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-10002% Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65. rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zarnawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Rwch* — Warszawa, ul, $rehrna 12. 
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iżyna Wieluńska, redaktor graf. — Ewa Toeplitz 
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wycofuje się z filmu? 


Słynna gwlazda hollywoodz- poważny kryzys nerwowy. Mi- 
ka, Ava Gardner, chce podob- lion dolarów, uzyskany  dzię- 
no zrezygnować z gry w fil. ki rolom w „Na brzegu” 1 
mie, kupić dom w Hiszpanii realizowanej obecnie w Rzy- 

mie _„Pokusie*, wystarczają” 
co zabezpieczy 'jej przyszłość, 
Poza tym chce wycofać się £ 
x ekranu w blasku sławy 1 Uro- 
dy (ma 38 lat) oraz ułożyć s0- 
bie życie osobiste, w którym 
dotychczas nie 'miała zbyt 
wiele szczęścia. Ava Gardner 
Jak wiadomo — była już 
trzy razy mężatką i tyleż ra- 
zy rozwodziła się. 


a 


Wszystkie te wiadomości ze- 
brali reporterzy od kolegów i 
przyjaciół aktorki, Ava Gard- 
ner nie udziela bowiem żad- 
nych wywiadów prasowych. 


NASZA 
OKŁADKA 


Przed rozpoczęciem zdjęć do 
okusy* zastrzegła nawet, 
tylko niebędzie 


udziału w konf: Tak, jak obiecaliśmy 
sowych i udzieli 
ale bez odszkodow 
kontrakt, jeżeli pode: 
lizacji tego filmu — w ate- 
lier zjawi się 
dziennikarz lub 


razem jest to już — zgodnie 


słany nam ostatnio pr 


Realizująca wy- 
1 osiąść w tym kraju twórnia | „Tit musiala 
le. Jak twierdzą jej przyjacie- również zagwarantować Avie 


le — powodów jest kilka. Pra- Gardner ochronę 
ca w atelier męczy ją dotego nikarzami na 
stopnia, że ostatnio przechodzi drodze z domu do atelier. 1. Kto reżyserował film pt. 


niejs? 


2. Kto gra rolę reportera w 
„Słodkie życi 


A TO SIĘ WYBRALI 


Tygodnik EKRAN (nr 10) donosi na stronie drugiej o śmierci 
francuskiego reżysera Jacquesa Beckera, a na stronie dwu- 
nastej pisze w związku z filmem „Montparnasse 1919* zo 
stał on zaskarżony do sądu przez sc 


2. Gdzie mi 


miere'a? 


ntzakis: 


wieści Kaz 
Taka zbieżność informacji może się zdarzyć, bo Becker 
umarł nagle, Szkoda tylko, że wiadomość o procesie pocho- 
dzi równo... sprzed trzech lat 5. Co to jest WGIK? 


Fulko dra znawców | 
BOKSERZY NA EKRANIE (1) 


Korespondencja własna z Hollywoodu 


wiają scenę z realizowa- bokserski Archie Moore, któ- pierwszych pięściarzy, którzy 
przyjaciela małego wystąpili w hollywoodzkim 
filmowej adaptacji Hucka. filmie, był francuski mistrz — 
Huckleberry Fin- W _ kinematografii amery- Georges  Carpentier. W 1920 
na" Marka Twaina. Mały Kańskiej już od wielu lat zna- roku zagrał on w filmie 
chłopak — to tytułowy boha- ni bokserzy są główną utrak- „Wonder Man" (Cudowny 
ter fllmu (gra go Eddie Hod- cją wielu filmów, a ich na- człowiek). W 1933 roku ściąge 
ges). Murzyn — uczący chłopca zwiska — magnesem, ściągają nięty został do Hollywoodu 
Włoch Primo Carnera, który 
w tym czasie zdobył mistrzo- 
stwo świata wszech wag. Wy- 
stępował on w wielu filmach, 
najczęściej gangsterskich (u 
nas widzieliśmy go ostatnio 
w „Maskotce'” Reeda). W 1933 
roku rozpoczął również filmo- 
wą karierę niedawno zmarły 
bokser wagi ciężktej Max 
Baer. który ostatnią rolę za- 
grał w zrealizowanym w 1956 
roku „The Harder they Fall 
(Im cięższy będzie ich upadek). 
W fitmie tym zadebiutował 
inny mistrz wagi ciężkiej — 
Joe Walcott, który jednak 
zrezygnował potem z wystę- 
pów przed kamerą 


p oniższa zdjęcia przedsta- boksu—to autentyczny mistrz cym publiczność. Jednym z 


nej obecnie u 
woodzie 
„Przygód 


Hollu- ry gra 


Dalszy ciąg nastąpi 


jeszcze ruz zamieszczamy zdjęcie Giny na „naszej okładce". Tym 


aktorkę 


tlimie deślą pr 


fabryka 


narzystę Henriego Jean- 4. Jaki film zrealizowano według po- 


życzeniem większości Czytelników — fotos oryginalny, prze- 


„Tur- Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, że od- 
powiedzi na powyzsze pytania znajdziecie w artyku- 
lach zamieszczonych w poprzednim numerze FILMU 
Wśród Czytelników. którzy do 6 kwietnia br. na 
widłowe odpowiedzi. rozlosujemy jako na- 
ysinat fotosu Giny Lollobrigidy, który wi- 
dziecie na „naszej okladce 

Odpowiedzi 


kartkach pocztowych 


grodę © 


prosimy przysyłać WYŁĄCZNIE na 


Lu- 


Rozwiązanie quizu z FILM=-iku nr_9(18): 1. w Mela- 
nii przez użycie pastylek przynoszących łagodną 
śinierć: 3, Ewa Krzyżewska: 4. „Miłość w mieście” 
je telewizyjne: Polski. CSR. NRD 1 Wę- 
uier. Fotos Doris Day otrzymuje: ROZENA BIELEC- 


KA. Łódź, ul. Ratowa 17 


5. Organi 


Marilyn 


przypomina 


Frankensteina* 


Yvesa Montanda. grającego z Marilyn Monroe w „Let's Ma- 
ke Love" (Pozwólcie się kochać) uważa się w Hollywoodzie 
u bohatera. Nikt bowiem że znanych aktorów. mimo ogrom- 
nego sukcesu kasowego ostatniego filmu tej aktorki ..Niektó- 
trzy lubią to na gorąco", nie chciał z nią grać. Niełatwo było 
też znależć reżysera, który by współpracował z Marilyn 
Monroe. . 

Otto Preminger stwierdził: „Nawet za milion dolarów, zwol- 
nionych od opłat skarbowych, nie podjąłbym się realizacji 
filmu z Marilyn. Jej chroniczna niepunktualność, lekceważący 
stosunek do pracy i wtrącający się do wszystkiego agenci — 
mogą doprowadzić reżysera do obłędu". 

Tony Curtis — partner Marilyn z „Niektórzy lubią to na 
gorąco" powiedział: „Nawet za dwa miliony dolarów, wolnych 
od podatku, nie chciałbym być jej partnerem. Marilyn jest 

yczną intrygantką, wysuwa Siebie zawsze na pierwszy 
plan, mimo iż nie ma krzty talentu, a jej pocałunek przypo- 
mina... pocałunek Frankensteina". 

Reżyser Billy Wilder — dał krótkie wyjaśnienie odmowy: 
„Lekarz zabroni mi pracować z Marilyn". 

A Gregory Peck, który miał być jej partnerem w „Pozwól- 
cie się kochać”. oświadczy! nie mniej złośliwie: „MM jest cu- 
downa. Cudownie tańczy i śpiewa. Cały scenariusz został na- 
pisany po to, aby wykazać jej niezwykłość. Jakże więc mógł- 
bym jej robić konkureneję?*. 


